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Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


Panama kolonialna w Niemczech. - 


W „państwie ładu, porządku i bojaźni Bożej* 
coś na dobre panć się zaczyna. Rewelacye o 
skandalicznych nadużyciach w zarządzie nie- 
mieckich kolonij zamorskich przybierają takie 
rozmiary, że śmiało jnż mówić można o kolo- 
nialnej Panamie w Niemczech. Oczom zdumio- 
nych filistrów niemieckich, którzy dotychczas 
na każdym kroku chełpili się rzekomą moralną 
wyższością administracyi i biurokracyi prusko- 
niemieckiej nad biurekracyą innych krajów, od- 
słania się powoli ogromne bagno zgnilizny we 
własnem państwie, bagno, ziejące wyziewami 
kornpcyi i niebywałego tam od dawna zaniedby- 
wania obowiązków służbowych. W miarę bowiem 
jak rozpada się zasłona sprostowań i zaprzeczeń, 
którą rząd zakryć pragnie skandaliczną gospo- 
darkę w zarządzie kolonii, wychodzą na jaw 
sprawy, które dowodzą jasno, że cały niemal 
urząd kolonialny był zbiornikiem ludzi, którzy 
pod względem „szerokiej natury* i obławiania 
się groszem państwowym w niczem nie ustępu- 
ją osławionemn czynownictwu rosyjskiemu. 

Wybryki takiego Jesko von Pattkamer, 
który jako gubernator Kamernnu fałszował pa- 
szporty dla swoich metres, a biednych kacyków 
murzyńskich za to więzić kazał, iż ośmielili się 
wysłać do Berlina skargę na jego rządy — były 
tylko małem i stosunkowo jeszcze bardzo nie- 
winnem preludyum do tego, co następnie wy- 
kryte. Głównem polem operacyjnem dla panów 
radców i oficerów z urzędu kolonialnego stała 
się inna kolonia niemiecka, południowo-zachodnio 
afrykańska, nieszczęśliwy kraj Hererów i Wit- 
bojów. 

Na stłamienie rozpaczliwego powstania tych 
gnębionych i w straszny sposób wyzyskiwanych 
krajowców, wydała Rzesza niemiecka w ciągu 
lat-dwóch około 200 milionów marek. Dziś oka- 
zuje 8ię, że olbrzymią tę sumę roztrwoniono 
w Sposób w Niemczech dotychczas bezprzykła- 
dny, że czerpali z niej pełną dłonią liczni u- 
rzędnicy i popierani przez nich dostawcy. Przy- 
głowiowa ścigłość administracyi pruskiej, która 
nieraz przeprowadzała długie i mozolne śledz- 
two dla jednego teniga, w urzędzie kolonial- 
nym zdawna już była tylko mytem. Natomiast 
zdarzały gię wypadki, że wskutek niedbałości 
urzędników wysyłano do kolonii za dziesiątki 
tysięcy marek przedmioty i towary, których 
tam wcale nie potrzebowano i nie żądano, a 
które następnie tam marniały i gniły, ponieważ 
i urzędnicy kolonialni byli za wygodni, aby je 
odesłać z powrotem. W dziale obrachunkowym 
urzędu kolonialnego panować ma chaos, który 
wręcz uniemożliwi stwierdzenie i wykazanie, 
jak wielka w rzeczywistości jest strata, ponie- 
siona wskutek tej gospodarki przez skarb pań- 
stwa. 

Już przed kilku tygodniami donosiliśmy, że 
parlament niemiecki krótko przed zamknięciem 
sesyi uchwalił natychmiastowe zerwanie kon- 
traktów co do dostaw dla Kolonii, zawartych 
przez urząd kolonialny z firmą Tippelskirch 


Z notatek podróżnych, 


Droga przez Peszt do Fiame daje w ciągu 
dwóch dni taką rozmaitość wrażeń i widoków, 
z jaką nie łatwo spotkać się gdzieindziej-w tym 
samym przeciągu czasu. Faliste pagórki i góry 
prawdziwe, urodzajne niwy i lagy o wszelkich 
odcieniach ziełonych igieł i liści, kopalnie, fa- 
bryki i rozległe stepy, nędzne wioski i wielkie 
miasta, strumienie górskie i olbrzymie rzeki, 
dzikie, niedostępne skały, przewiercone dziesią- 
ikami tunelów, i błękitna płaszczyzna morska, — 
wszystko to, jak ptak przelatujący pod obłoka- 
mi, zobaczy podróżny z okien pospiesznego po 
ciągu, pędząc przez dwa dni (z nocną = 
przerwą w Budapeszcie) z pod przyczerniażych 
murów wawelskich ku błękitnej fali Śródziem- 
nego morza, A przytem co za mozajka gwar i 
języków, co za kaiejdoskop narodowości! * 

Zaopatrzony w bilet okólny od Nadbrzezia 
(naprzeciwko Sandomierza) przez Kraków, Bu- 
dapeszt, Fiume, Ankonę, Foggi i Benewent do 
Neapolu, a stamtąd do Rzymu, Sieny, Floren- 
cyi, Bolonii, Padwy i Wenecyi, obiecywałem 
sobie dużo od początku po tej pierwszej mojej 
wyprawie do Włoch południowych i środko- 
wych, uważając ją 28 naturalne i konieczne 
niemai uzupełnienie wrażeń, doznanych przed 
paru laty u stóp piramid i w świątyniach Teb 
stubramnych, a potem na Akropolu ateńskim, 
w Eleuzis, w Koryncie, w Olimpii.. Wyznam 
jednak szczerze, iż sam wstęp do tej podróży, 
ta droga przez Śląsk, Wegry i Kroacyę do Fim 
me, przewyższy! — i to w sporej mierze — me 
nadzieje. 

Do Zsolny (po słowacku Zilina) odbywałem 


Bt Comp. w Berlinie, ponieważ się okazało, 
że firma ta wywiązuje się ze swoich zobowią- 
zań w sposób wprost nieuczciwy. W odpowie- 
dzi na to rzeczona firma zażądała za czas aż 
do roku 1911, na który kontrakty z nią za- 
warto, odszkodowania wysokości 1,250.600 ma- 
rek za każdy rok, wykazując że za swoje do- 
stawy pobierała od rządu 6 do 8 milionów ma- 
rek rocznie, Teraz atoli wyszła na jaw sprawa 
która w najwyższy sposób kompromituje tak 
tę firmę, jak i wyższych funkcyonaryuszów u- 
rzędu kolonialnego. W Berlinie aresztowano 
onegdaj niejakiego majora Fischera, przy- 
dzielonego do urzędu kolonialnego, któregu obo- 
wiązkiem było właśnie kontrolowanie dostaw 
tej firmy. Już dotychczasowe dochodzenia wy- 
kryły, że oficer ten, jakkolwiek pobierał prze- 
szło 9000 koron pensyi, nadto znaczne remane- 
racye, był przez firmę 'Tippelskirch et Comp. 
przekupieny. Zaciągnął on u niej dług w 
wysokości 100.000 marek, a w zamian za to 
był bardzo „względny“ dla niej przy odbieranin 
dostaw. Co więcej, wyszło także na jaw, że do- 
puszczał się on innych jeszcze oszustw, fałszu- 
jąc kwity na rozmaite pobory dla siebie i swo- 
ich przyjaciół i że — kontrolujący rachunki 
radcy urzędu kolonialnego, wiedząc że przed- 
kładane im dokumenty są sfałszowane, zamy- 
kali na to uczy, aby forytowanego przez mo- 
żnych protektorów pana majora „nie unieszczę- 
śliwić*, Sprawa ta wywołała w Niemczech o- 
gromną sensacyę i utrwaliła opinię, iż urząd 
koionialny to prawdziwa stajnia Augiasza , 
która jaknajrychlej powinna być oczyszczona 
z gruntu. — 

Tymczasem rząd stara się jeszcze wszelkiemi 
sposobami zatuszować te sprawki. Gdy poseł 
centrowy, Erzberger, który najbardziej się 
zasłużył około zdemaskowania niecnej tej go- 
spodarki, wystąpił z pierwszemi rewelacyami, 
władze państwowe, jak wiadomo, zamiast pocią- 
gnąć do odpowiedzialności wskazanych przez 
niego funkcyonaryuszów, e 
P p| przeciwko kilku urzędnikom niż- 
szym, jako podejrzanym, że dostarczyli posłowi 
Erzbergerowi materyału do jego rewelacyj. — 
Obecnie zaś prokuratorya pruska, naruszając 
nietykalność osobistą posła Erzbergera, za- 
brała mu bszprawnie wszelkie dotyczące tej 
sprawy a znajdujące się w jego posiadaniu pa- 
piery i dokumenty; przyczem mimo protestu 
dyrektora kancelaryi parlamentn odbyto rewi- 
zyę w biarka poselskiem p. Erzhergara 
w Sali frakcyjnej i w sali obrad parlamentu. 

Wszystko to wywołało w Niemczebh wielkie 
wzburzenie umysłów. Prasa wszelkich odcieni 
domaga się jak najenergiczniejszego śledztwa 
w tej sprawie i ukarania winnych, bez wzgłę- 
du na to, jakie zajmują stanowisko. 

Niestety nad przyczynami tego moralne- 
go npadku biurokracyi niemieckiej organa pra- 
sy nie zastanawiają się należycie. A właśnie 
w tym kierunku mogłyby one dojść do bardzo 
ciekawych rezultatów. Nie da się przecież za- 
przeczyć, że źródłem obecnego zdeprawowania 
kół, dawniej słynących z uczciwości 1 samien- 
ności służbowej, nie jest nic innego, jak nie- 
moralność całej obecnej polityki 
prusko-niemieckiej. Rząd, który dla wy- 
tępienia ludności polskiej nie waha się szafo- 
wać milionami w sposób w najwyższym stopnin 
lekkomyślny, rząd, który hoduje wprost karye- 
rowiczowstwo i żądze bogacenia się kosztem 
państwa, nie może się dziwić, jeżeli nauka ta 
wydaje teraz takie wstrętne owoce. 


podróż klasą III; potem, przez Węgry i Wło- 
chy, mam już bilet klasy II, bądź wskutek 
braku wagonów klasy III przy pociągach po- 
spiesznych, bądź też, że, — jak się wyrazić 
łysy i gruby pan w warszawskiem biurze ta- 
nich podróży, które mnie zaopatrywało w bile- 
ty, — gdy idzie o wrażenia Klasy UI, to we 


Włoszech można ich doznać w obfitości i w j 


drugiej... Wspominam o tym szczególe, gdyż o- 
toczenie w wagenie wywiera zwykle pewien 
wpływ na sąd, jaki sobie o przebieganym kraju 
wyrabiamy, i wogóle odgrywa Sporą rolę we 
wrażeniach doznanych. j , 

Droga z Krakowa do Bogumina (wyjazd po- 
ciągiem pospiesznym o godzinie 7 min. 18 ra- 
no) nie przedstawiała nic ciekawego. Okolica 
znana, w wagonie zwykłe w tym czasie w Ga- 
licyi otoczenie kuracynszów i kupców, język 
niemiecki i żydowski przeważa stanowcze nad 
polskim. Po dwugodzinnym przeszłe postoju w 
Boguminie przesiadamy się (podróż odbywam 
w towarzystwie syna, drugoklasisty) do pocią- 
gu węgierskiego, zmierzającego przez Czaczę 
do Zsolny. Jesteśmy na Śląsku Anustryackim. 
Dzień pogodny, nie zbyt gorący. Przebiegamy 
kraj ładny, falisty. Z okien wagonu widać uro- 
dzajne i dobrze uprawione niwy, obszerne ko- 
palnie i fabryki. Uderza na każdym kroku bo- 
gactwo ziemi, kultura i przemysł, lecz wido- 
czne jest zarazem, że nie rdzenna ludność sło- 
wiańska korzysta ze wszystkich tych skarbów. 
Dosyć spojrzeć na szereg typów miejscowych, 
które nas otaczają w wagonie. Na niektóry 
twarzach maluje się wprawdzie energia, S 
wszystkich prawie ciężka walka © byt wyż*0- 
biła swe niezatarte ślady. r 

Przez parę stacyj najbliższym mym sąsiadem 
w przedziale był robotnikezocyalista, pelen wia 
ry w przyszłość, który mi opowiad sęk ; 
szczegóły o śląskich walkach wyborczych. ą 
tne wrażenie wywierał natomiast inny robotnik, 


wytoczyły śledztwoYjest — jak zaznaczyliśmy — oczywiście zdro- 


ch |w zupełności wielka idea powszechnego brater- 


O szkołę polską. 


(Uwagi na ozasie.) 
(Ciąg dalszy.) 

W tym względzie kieruje wszystkimi, jakby 
zdrowy instynt narodu, który wskazuje drogę 
do jedynego, jasnego panktn pośród szarzyzny 
i mgły półśrodków i półsłówek. Zdaje się, że 
naprawdę w każdej chwili żywszego, głębszego 
wglądnięcia w istotę szkoły polskiej przede- 
wszystkiem nasuwa się Światło Komisyi eduka- 
cyjnej i jej czasów. Tratnie przypomina „Szkoła 
Przyszłości* (nr. 2) słowa odezwy „Rady szkol- 
nej do kraju* z r. 1868, opatrzonej między in- 
nómi podpisami E. Gniewosza, biskupa Sole- 
ckiego, dra A. Małeckiego, Z. Sawczyńskiego, — 
głowa, mówiące ze czcią o „wiekopomnych usta- 
wach Komisyi edukacyjnej, tej skarbnicy zdro- 
wych i rozumnych postanowień*, które „nieje- 
dnej wskazówki pod względeni wychowania pu- 
blicznego nam dostarczą“, I zaraz potem przy- 
pomina to czasopismo skargi z poważnej strony 
(Tow. nauk. krak.) już z r. 1870, skargi na 
niespełnianie powyższych przyrzeczeń; był to 
początek długiego skarg Rzeregn, który wre- 
szcie wybuchnął stanowczym zbiorowym prote- 
stem wszystkich, którym dobro szkoły polskiej 
leży na sercu. O „Komisyi edukacyjnej nar.* 
mówią wszystkie czasopisma pedagogiczne, roz- 
ważając poszczególne działy szkolnictwa w sto- 
sunku do jej pomysłów i wskazówek. Oprócz 
„Szkoły Przyszłości“ (krakowskiej) liczne arty- 
kuły poświęca tej sprawie warszawska „Szkoła 
Polska“, to omawiając na podstawie Komisyi 
edukacyjnej nar. zadania nanczyciela ludowego, 
to podając myśli Staszica o wychowania (ar. 1 
i 2). Zyczyćby należało, by które z czasopism 
podjęło wydawnictwo ustaw „Komisyi ednka- 
cyjnej nar. przynajmniej w ważniejszych ustę- 
pach i rozprzestrzeniły je wśród inteligentnego 
ogółu polskiego. 

Zwrot ku wskazówkom Komisyi eduk. nar. 


wym instynktem narodu; ponadto jest zrozumie- 
niem, że, chcąc odzyskać to, co się miało, a 
czego się dzisiaj niema, trzeba poznać dobrze 
historyę i wiele z dawnych dóbr odbudować. 
Ten kierunek „historyczny“ dzisiejszych usiło- 
wań w dziedzinie szkoły polskiej rozciąga się 
też nietylko na Komisyę eduk. nar., ale wogóle 
także na dzieje szkoły polskiej z czasów, pod 
względem narodowym czyściejszych, niż dzisiej- 
sza. W tym kierunku ciekawym nabytkiem jest 
praca ś. p. Chmielowskiego, zamieszczona w to- 
mie I „Reformy Szkolnej“, p. t. „Początki re- 
formy wychowania za czasów A. Wielopol- 
skiego“, 

Wszystkie te prace historyczne i ideowe dą- 
żą wyraźnie do pogłębienia zasad nowoczesnej, 
odrodzonej szkoły polskiej. Ale bynajmniej ich 
nie wyczerpują. Reformatorzy zdają sobie spra- 
wę z tego, że nowoczesna, odrodzona szkoła 
polska musi skorzystać z doświadczeń stulecia, 
musi dorównać w kroku zdobyczom dzisiejszych 
usiłowań szkolnych w świecie cywilizowanym 
i — wolnym. Dlatego — jak wspomnieliśmy 
na wstępie — dyskutuje się u nas żywo i grun- 
townie poznaje „szkoły nowego typu w Szwe- 
cyi, Anglii, Niemczech i Szwajcaryi. Z tych 
Szkół chce się wziąć dla nowej szkoły polskiej 
wszystko, co jest najlepszego, — przedewszyst- 
kiem prawdziwą swobodę I POSZanowa: 
nie indywidualności „Związek mię- 
dzy nauką a życiem“ („Nowe tory“ Nr I), 
urządzenia hygieniczne, niektóre 
nowoczesne ujęcia rozkładu nauk. 
Wyłania się typ szkoły na łonie przyrody 
(„Landeserziehungsheim*), omawia się „zabawy 


Morawiak, zdaje się, Z pochodzenia, zagłądają- 
cy ciągle do butelki, mimo tagodnych próśb żo- 
ny, które nie zdołały jednak powstrzymać go 
od upicia się — zupełnego. Istny „Sclavns sal- 
tans“, topiący swą nędzę w wódce, szerzącej 
wogóle spustoszenie w niektórych okolicach Sig- 
ska. Z innym sąsiadem-Polakiem, karyerowiczem 
ak się zdaje, © średnim poziomie inteligencyi 
i narodowo-iemokratycznych aspiracyach, zaczę- 
liśmy rozmowę o przyszłej roli Słowian. Przy- 
słuchiwał jej się uważnie siedzący naprzeciwko 
czterdziestoletni może mężczyzna o wybitnie in- 
teligentnym wyrazie twarzy l oczach marzy- 
ciela, jak się później okazało, lekarz z Zsolny, 
dr Dnżan Makoricky, Słowak z pochodzenia, z 
domieszką krwi rusińskiej. Zachowywał długo 
milczenie i dopiero na uwagę moją o konie- 
czności wzajemnego zbliżenia się Słowian i 
wspólnego dążenia do lepszej przyszłości, wtrą- 
cił krótko, ale z przekonaniem głębokiem: „Idie 
k'temu'*. - p 

Z lekarzem tym zawarliśmy potem bliższą 
nieco znajomość. Przekonałem się, że wrażenie 
pierwsze nie omyliło mnie Co do niego. Wra- 
żenie sympatyczne, którego doznałem odrazu, 
spotęgowało się jeszcze podczas pogawędki, któ- 
rą prowadziliśmy dalej aż do Zolny. Słowak za- 
rzucał Polakom, że na Śląsku (Austryackim, na- 
turalnie) łączą się z Niemcami przeciwko Cze- 
chom. Nie znając bliżej tych stosunków, nie 
mogłem mu oponować, sądzę jednak, że drobne 
i daże kłótnie narodowościowe rozwiąże dopiero 
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stwa ludów, do której także lepsza część ludz- 
kości zmierza nie od dzisiaj... Rozmowa prze- 
szła potem na stosunki słowacko-węgierskie, 'i 
tu mój towarzysz wypowiedział parę uwag, któ- 
re mi trafiły do przekonania. Naród węgier- 
ski — mówił on — osiągnął wszystko, co na 
razie osiągnąć mógł i dalej — w szlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu — nie pójdzie. Lud 
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ruchowe“, powstają dla pogłębienia i propago- 
wania fizycznego wychowania osobne pisma. 
(„Ruch* w Warszawie i „Ruch“ w Samborze). 
Każda gałąż nauki podiega dokładnemu rozwa- 
żenin a wiele pomagają w tym względzie z je- 
dnej strony krytyka dzisiejszych sposobów na- 
szych, z drugiej rozpatrzenie udoskonalonych 
metod zagranicznych. 

Nie możemy szczegółowo omawiać tutaj tej 
całej dyskusyi, niezmiernie żywej, szerokiej i 
zajmującej. Chcemy tu tylko zaznaczyć rysy 
główne dzisiejszej walki o szkołę polską, i dla- 
tego spieszymy do punktów dalszych. ~ 

Poza zdobywaniem dla tej odrodzonej szkoły 
wszystkiego, co najlepsze z naszej przeszłości 
i co najdoskonalsze z nowoczesnych urządzeń 
zagranicy, — pamięta się dobrze o pogłębieniu 
atmosfery szkolnej i w pierwszych szeregach 
piekących kwestyi wychowania stawia się spra- 
wę religijnych jego podstaw. Chodzi tu i o sa- 
mo nauczanie religii jako przedmiotu szkolnego 
i o związek szkoły z pełnieniem praktyk reli- 
gijnych i wogóle o rolę religii w wychowaniu 
szkelnem i pozaszkolnem. Kwestya te głęboka 
i trzeba przyznać, że prawie wszyscy z oma- 
wiających zdają sobie sprawę z jej subieiności 
i głębokości, A jak ta kwestya u nas piekąca, 
dowodem najlepszym, że pierwsze reformator- 
skie czasopismo („Reforma szkolna*) odrazu 
poruszyła*ją, dając głos tak gorącemu patryo- 
cie, jak Stan. Witkiewicz. W artykule „Chrze- 
ścijaństwo i katechizm“, którego sam tytuł jest 
wymowny, p. W. występuje przeciwko trakto- 
waniu religii jako przedmiotu szkolnego w zwy- 
czajnym zakresie, i odwołuje się do wyższych 
! wartości etyki chrześcijańskiej; artykuł, pełen 
silnych, szczerych dowodzeń, stoi na stanowisku 
głębokiej religijności. Dalszą dyskusyę w tej 
kwestyi z takiego samego stanowiska podjęła 
„Szkoła Przyszłości" , występując zwłaszcza 
przeciwko przymusowemu spełnianiu praktyk 
religijnych i „kartkom* przy spowiedzi i wy- 
wołając dyskusyę z przedstawicielem ducho- 
wieństwa. I tej dyskusyi w prasie pedagogicz- 
nej nie możemy tutaj roztrząsać; zwracamy tyl- 
ko na nią uwagę jako na jedną z dróg, które- 
mi dąży się do odrodzonej szkoły polskiej; jest 
to oczywiście pogłębienie jej zasad, usiłowanie, 
by wysoko postawtć jej kierunek moral- 
ny. Łączy się nadto to usiłowanie z hasłem, 
głoszącem ścisły związek szkoły z wy: 
chowaniem. i : 

Dwie jeszcze strony sprawy szkolnej są 
przedmiotem żywej dyskušyi w publicystyce pe- 
dagogicznej. Stanowisko nanczycielstwa i sto- 
sunek młodzieży do nauczycieli i wogóle do 
szkoły. Dla obrony nauczycielstwa' istnieją u 
nas, w Galicyi, dwa pisma o wpływie znaczniej- 
szym: „Muzeum“ i „Głos nauczycielstwa ludo- 
wego*. Królestwo musi najpierw stworzyć pol- 
ski zorganizowane (choćby tak, jak w Galicyi) 
nanczycielstwo, zanim* będzie mogło bronić 
go — przez prasę. „Muzeum* do niedawna nie 
stało na wysokości swego zadania; czyniło 
się — jakby wedle zasady: „ut aliqnid fieri 
videatur“. Wzmożony rnch w Polsce na polu 
szkolnictwa podziałał i tutaj ożywczo. Dzisiaj 
nauczycielstwo szkół średnich, wciągnięte nie- 
jednokrotnie w wir dyskusyi, usiłowań reforma- 
torskich, nawet w wir wypadków, zdobyło się 
w swoim organie na stanowcze stwierdzenie 
braków nietylko w dydaktyce naszej szkoły, 
ale i w jej całym systemie ze wzgiędn na nat- 
czycielstwo. Przestały zajmować wyłącznie spra- 
wy pensyi i różnych dodatków (nawiasem po- 
wiedziawszy, wcale Ściśle złączone z psycholo- 
gią dzisiejszych stosunków szkolnych), a na 
pierwszy plan wysunęła się kwestya godności 


obywateiskiej nauczyciela. Jakkoiwiek w tym 
kierunku nie wiele jeszcze uczyniono, są znaki, 
że idzie ku lepszemu i że może wkrótce padnie 
jedna przynajmniej twierdza poniżenia stanu 
nauczycielskiego: tajna kwalifikacya. Dzisiaj 
to już na pewno jako oznakę podniesienia się 
polskiego nauczyciela przyjąć można: że zajął 
się żywo i bezpośrednio sprawą reformy ustroju 
i ducha szkoły. „Głos nauczycielstwa lndowe- 
go* jest świadomym, postępowym głosem nau- 
czycieli szkół niższych, o horyzoncie widocznie 
szerokim. (Dok. nast.). 


Z zaboru pruskiego. 


(Newe pomysły hakaty. — Przymustwe wywłaszozenie 

Polaków z ziomi. — Nabytki komisył kolonizacyjnej. — 

Nowa firma agentów-sprzedawozyków., -= Firma Drwęski 
i Langner — Walka o nazwy polskich parafij.) 


Prasa hakatystyczna ani na chwilę nie ustaje 
w zabiegach, mających na celu przekonanie o- 
pinii publicznej w Niemczech, że zupełne wy- 
wiaszczenie ludności polskiej z ziemi jest dla 
państwa pruskiego i dla Rzeszy - niemieckiej 
nieodzowną koniecznością. Obecnie wpadła na 
nowy pomysł. Centralny organ hakaty, „Ost- 
mark“, ` poruszając żądanie wydania ustawy, 
przyznającej komisy kolonizacyjnej prawo wy- 
właszczania Polaków, motywuje to żądanie — 
względami strategicznemi. |Organ ten 
zwraca uwagę, że w Królestwie zanosi się na 
nowe powstanie polskie. Cóż się stanie, 
pyta dalej, jeżełi powstanie: to przeniesie się 
także na stronę praską, jeżeli do pruskich kre- 
sów wtargną zbrojne bandy polskie i będą usi- 
łowały także polskich poddanych pruskich na- 
kłonić do porwania się do broni? Wówczas 
Niemcy wciągnięte zostaną w groźną wscho- 
dnią zawieruchę, a z tego mogą znów skorzy- 
stać pewne państwa na zachodzie. Aby temu 
niebezpieczeństwu zapobiedz, należy rychło po- 
starać się o to, aby ziemia w całym pruskim 
pasie granicznym była w ręku niemieckim. Do 
tego zaś dojść można jedynie przez przymusowe 
wywłaszczenie własności polskiej. 

Czy te rozumowania przekonają wszystkich 
Niemców o konieczności tego rodzaju nowego 
niesłychanego gwałtu wzgiędem Polaków, tru- 
dno przewidzieć. Co się atoli tyczy sfer rządo- 
wych, to one z dawna już, jak się zdaje, po- 
dzielają zapatrywania dzikiej sfory hakatysty- 
cznej. Nowym na to dowodem jest fakt, że zna- 
na półurzędowa „Koelnische Zeitung* przedrn- 
kowała ten głos z pisma „Ostmark* dosłownie 
i oświadczyła, iż godzi się na zawarte w nim 
żądania, 

Tak więc możliwość, że w przyszłej sesyi 
Sejmu pruskiego pojawi się projekt nowej gro- 
źnej ustawy antipolskiej, staje się coraz bar- 
dziej prawdopodobną. 

Komisya kolonizacyjna stara się zresztą i bez 
tych ciągłych admonicyj ze strony hakaty przy- 
sparzać ziemi rządowi niemieckiemu. W brakn 
podaży ze strony polskiej, kupuje bezustannie 
dobra od Niemców. W ostatnim czasie nabyła 
ona znów cały szereg większych i mniejszych 
posiadłości, a mianowicie w powiecie inowro- 
cławskim dobra rycerskie Klepary obszarn 1064 
mórg (magdeb.), w powiecie krotoszyńskim do- 
bra rycerskie Pieruszyce z folwarkiem Maryni- 
nem i Baszkowem obszara 1748 mórg, w po- 
wiecie wrzesińskim 984 morgi wielką maję- 
tność Goniec, w powiecie wyrzyskim dobra Ki- 
jaszkowo obszaru 1288 mórg i w powiecie 
chełmińskim w Prusach Zachodnich majętność 
Drzouówko 996 mórg wielkie. Oprócz tego wy“ 
kupiła kolonizacya kilka mniejszych gospo- 


dobry, serdeczny, gościnny, ale inteligencyi brak 
ideałów. Ma ona tylko wąskie dosyć dążenia 
polityczne, ma nacyonalizm, przechodzący w 8zo- 
winizm, lecz brak jej — w danej chwili przy- 
najmniej — szlachetnych, idealnych dążeń na- 
84) ai i ogólno-lndzkich, i dlatego dużo nie 
zrobi. 

Z żalem mijałem ładnie zbndowany Cieszyn, 
nie mogąc się w nim tym razem zatrzymać. Za 
Cieszynem na prawo piętrzą się Beskidy, po 
lewej stronie toru ziemia w dalszym ciągu fa- 
lista, wzgórze uwieńczone tu i ówdzie ciemnym 
lasem, okolica wciąż fabryczna, przemysłowa. 
Mijamy ogromne huty żelazne w Trzyńcu, prze- 
biegamy obok miłej rzeki słowackiej Kysncy; 
krąży o niej piesenka lndowa, którą mi doktor 
zanotował: 

„Kysuca, Kysuca, Kysuca vodiczka, 

Ked sa ta napijem, boli ma hlaviczka, 

Boll ma hlaviczka, srdca poloviczka, 

Za teba ma miła siva hoiubiczka.* 


O kwadraus na czwartą dojechaliśmy wre- 
szcie do Zolny, gdzie nastąpiło rozstanie z sym- 
patycznym Słowakiem, który, jak się w dalszym 
ciągu okazało, był przytem wielbicielem współ- 
czesnej literatury polskiej, a zwłaszcza Święto- 
chowskiego i Prusa, i wspeminał serdecznie 
wycieczkę do Św. Marcina Tarczańskiego, od- 
bytą przed paru laty z Zakopanego przez Chmie- 
lowskiego, Sygietyńskiego, Bandonina de Cour- 
tenay i innych. Na zakończenie znajomości na- 
szej dopomógł mi jeszcze umieścić się w po- 
ciągu pospiesznym, dążącym z Zsolny do Buda- 
pesztu. i 

Dalszą drogę aż do stolicy Węgier odbywali- 
śmy w towarzystwie dobrych znajomych z War- 
szawy. Niespodziewanie zupełnie znalazłem się 
w jednym przedziale z kolegą po piórze i za- 
wodzie nanczycielskim, J. Nitowskim, który je- 
chał również z rodziną na wypoczynek waką- 


cyjny, ale zmierzał do Włoch północnych i 
w Budapeszcie miał się zatrzymać dni parę. 

Za Ziliną pociąg idzie przez pewien czas do: 
liną rzeki Waagi. Okolica jest wciąż malowni- 
cza. Od czasu do czasu na szczycie stromej, 
stożkowej niemal góry ukażą się ruiny zamku; 
rzeka wije się między górami, jak staiowo-błę- 
kitna wstęga; niekiedy dolina zwęża się, pozo- 
stawiając zaledwie miejsce na pociąg, to znów 
w obie strony rozciągnie się szeroko, jak wielki 
obrus zielony. Skaliste i nagie szczyty gór stają 
się rzadszemi, dolina Waagi rozszerza się coraz 
bardziej, przechodząc stopniowo w płaszczyznę 
stepową, na którą wjechaliśmy Koło szóstej, — 
Z szeregu stacyj przebytych jeden Trenczyn 
pozostaje na dłużej w pamięci, z zakładem ką- 
pielowym w maiowniczej okolicy, z dobrze za- 
chowanemi ruinami zamku Velehradzkiego na 
górze pod Hradyszczem. 

Na wielkiej równinie stepowej żniwa (4 lip- 
ca) rozpoczęły się już na dobre. Konie i woły 
przy naładowanych snopami wozach; tu i ow- 
dzie dymią w pola iokomobiie; po jednej stro- 
nie toru bieleją jeszcze wielkie niwy jęczmie- 
nia, po drugiej na świeżo ogołoconych ze zbo- 
ża Ścierniach, snują się wielkie stada białych, 
jak Śnieg, gęsi. Dobrobyt i porządek wyglądają 
tu zewsząd. Czysto wybielona domki toną w 
zieleni sadów. Murowany kościół z wieżą spi- 
czastą wznosi się wśród drzew. Gdyby nie ta 
wieża właśnie, gdsby nie sine góry, majaczące 
gdzieś het na widnokręgu, rzekłbyś, że to U- 
kraina ze swemi stepami rozległymi, ze swymi 
niwami i wioskami, 

Wieczór zapadał na dobre, gdy niespodzie- 
wamia prawie ukazała się przed naszemi oczy- 
ma błękitna, szeroka wstęga Dunaju, olbrzymi 
pas srebrzysty, obramowany łańcnchami wzgórz, 
wielka, królewska rzeka, tocząca majestatycznie 
ku morzu niezmierzone masy wód słodkich. — 
Wyciągnąłem rękę ku wodzie, jak do znajomej 
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darstw ogólnego obszaru 456 mórg. Cały naj- 
nowszy nabytek kolonizacyi wynosi więc 7724 


morgi. 


Wszystkie powyżej wymienione większe do- 


bra były, jak powtarzamy raz jeszcze, jaż od 


lat własnością prywainych Niemców; zatem nie 
jest to dla nas nowa strata. Natomiast wśród 
nabytych mniejszych gospodarstw, kilka nale- 


żało do chłopów polskich, u których chęć zy- 
sku przeważyła wyrobione zresztą bardzo u wło- 
ścian naszych poczucie narodowe. 

Dla przestrogi ogółu polskiego wypada tu 
zaznaczyć, że w Gnieźnie powstała nowa Spół- 
ka agentów Polaków, którzy postawili sobie za 
zadanie nabywania w sposób podstępny ziemi 
z rąk polskich, aby je następnie oddawać ko- 
misyi kolonizacyjnej. Spółkę tę założyli pp. 
Drwęskii Stock. Przestroga jest tu tem 
bardziej potrzebna, ponieważ nieznający dobrze 
stosunków, mogliby tę firmę wziąć przez po 
myłkę za istniejący w Poznaniu, zaszczytnie 
znany dom komisowo-parcelacyjny pod firmą 
Drwęski i Langner, którego właścicielem 
jest znany dzieiny obrońca ziemi polskiej, p 
Marcin Biedermann. 

Jak ta firma, a raczej jej właściciel pojmuje 
swój obowiązek narodowy Świadczy ponownie 
fakt, jaki wyszedł na jaw w procesie dyscypli- 
narnym, wytoczonym hr. Kospothowi za to, że 
p. Biedermanowi sprzeda: dobra swoje Ossowo. 
W procesie tym zeznano pod przysięgą, że pru- 
ski fiskas domen państwowych ofiarował panu 
Biedermanowi 200.000 marek w razie, jeżeli mu 
dobra owe odstąpi. Pan B. atoli propozycyę tę 
odrzucił i za znacznie niższą cenę sprzedał Os- 
sowo Polakowi p. Mańkowskiema. 

Polskie parafie w Księstwie i w Prasach za: 
chodnich walczyć muszą teraz sądownie o pol- 
skie swoje nazwy. Jeżeli bowiem zdarzy się, że 
nazwę wsi kościelnej przechrzczono na nie- 
miecką , władze żądają, ażeby także nrząd pa- 
rałialny, mimo że parafia składa się z kilku 
wsi, używał na papierach urzędowych i stem: 
plach nazwy zniemczonej. Jeden z probo- 
szczów oparł się temu żądaniu i odwołał się do 
wyższego trybunału sądowego, a ten, trzymając 
się titery prawa, wydał wyrok dia parafii po- 
myślny, zmaszający niższą instancyę sądową, 
ażeby w myśl żądania preboszcza folia hipote. 
czne plebanii tej parafii opatrzyła polską jej 
NAZWĄ. 


zZ krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych. 


Pod przewodnictwem marszałka krajowego, 
hr. St. Badeniego, odbyło się w dnin 29 b. m. 
we Lwowie przy licznym udziale członków, po- 
siedzenie krajowej komisyi dla spraw przemy: 
słowych. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 


, poświęcił przewodniczący gorące wspomnienie 


á. p. Janowi Rotterowi, członkowi komisyi i jej 


/ działalność w życiu publicznem. Słów przewo- 
g dniczącego wysłuchali zebrani stojąco, oddając 
cześć pamięci zmarłego. 

I. Z porządku dziennego odczytał sekretarz 
komisyi sprawozdanie z czynności obu komite- 
tów stałych, które przyjęto do wiadomości. 

I. Dr A. Zgórski zdał sprawę o stanie fan- 
duszów, które na dalsze pożyczki w krajowym 
funduszu przemysłowym są do rozporządzenia. 
Wynika z tego, że z kwoty 1,250.000 K wy- 
czerpano po 28 lipca b. r. 795.000 K, pozostaje 
przeto 455.000 K, do których doliczyć jeszcze 
należy spodziewane zwroty z rat pożyczkowych 
i nadzwyczajne spłaty w kwocie 150.000 K, co 
czyni razem 606.000 K. Gdy jednak nie wszy- 
stkie wydane już promesy przyjść mogą w ro- 
ku bieżącym do zrealizowania, a wpływy na 
rok 1907 wyniosą około 1,200.000 K, mogą być 
dalsze pożyczki w znacznie wyższej kwocie 
proponowane. Na podstawie szczegółowych wnio- 
sków, które następnie sprawozdawca imieniem 
komitetu przemysłowego referował, uchwaliła 
komisya po wyczerpującej dyskusyi przedstawić 
Wydziałowi krajowemu 15 podań o pożyczki 
w kwocie 345.000 K do uwzględnienia. Są mię- 
my niemi: 2 pożyczki na fabrykacye zapałek 

w łącznej kwocie 70.000 K, pożyczka na gar- 
barnię 25.000 K, na fabrykacyę tłuszczu ro- 
ślinnego (na wzór knnerolu) 30.000 K, na fa- 
brykę mydła i świec 50.000 K, 2 pożyczki na 
fabrykacyę lakierów i farb 60.000 K, na wy- 
rób waseliny 20.000 K, na fabrykacyę czopów 


[Zam E o N UMER 
dobrej. Przed kilku laty poznałem nieźle jej 
malownicze wybrzeża, płynąc statkiem od Wie- 
dnia do Budapesztu; później znów spędziłem 
nad nią dni parę w Belgradzie, w przededniu 
krwawych wypadków, które, jak wybuch wal- 
kana, starły z oblicza ziemi dynastyę Obreno- 
wiczów. 

Dunaj nie imponował mi nigdy szerokością. 
W wielu miejscach nie jest on szerszy np. od 
Wisły pod Warszawą, ale piękny kolor wody 
usprawiedliwia w zupełności nazwę modrego, 
którą mu zwykle nadają, a przytem co za ob- 
fitość tej wody! Takich łach i wydm piaszczy: 
stych, jakie stale prawie widujemy na Wiśle, 
nie odnaleść tutaj z latarką, to też żegluga jest 
inna i inne znaczenie rzeki. 

O Budapeszcie, gdzie zresztą tym razem prze- 
nocowaliśmy tylko, nie będę mówił dużo. Mia- 
sto jest znane z piękności ulic, gmachów, po- 
mników, z malowniczości widoków. Nie mogłem 
odmówić sobie i synowi przyjemności wzięcia 
na godzinę doróżki, aby nazajatrz rano, przed 
odejściem pociągu pospiesznego do Fiume, prze- 
jachać się chociaż po wspaniałej ulicy Andras- 
syego, dotrzeć do bulwarów naddunajskich, do 
przepięknego zwłaszcza parlamentu gotyckiego, 
zdającego się wprost przerastać potrzaby kraju, 
który go zbudował. Mimo podziwu, jaki to wszy- 
stko budzić musi, trudno chwilami oprzeć się 
wrażeniu, że się jest — we wswvaniałym salo- 
nie dorobkiewicza, gdzie umyślnie nagromadzo- 
no mnóstwo pięknych i bogatych osobliwości, 
dla wzbudzenia w gościach zachwytu. „Patrz- 
cie, jaki my mamy parlament, a jaką giełdę, ja- 
kie mosty, podziwiajcie naszą Andrassy lub 
Kerepessi Ut*, — zdają się mówić nacyonali- 
ści węgierscy, a mnie przypominają się zaraz 
widziane po drodze nędzne chaty kurne wyzy- 
skiwanych i uciskanych Słowaków... 

Wł. Bukowinski. 


_PIECZĘCIE *" 


kauczukowe i metalowe 
do laku i farby 


8000 K, na wyrób ozdób na drzewka i t. p. 
8000 K, na farbiarnie i drukarnie tkanin 
20.000 K, na fabryczny wyrób krzeseł 25.000 
K, na wyrób lin drucianych 20.000 K, na fa- 
hrykacyę surogatu kawy 3000 K, na zakład 
baftów artystycznych 6000 K. 

III. Dr W. Stesłowicz przedstawił imieniem 
komitetu specyalnego sprawę tkalni mechani- 
cznej na 500 krosien, która ma być w Andry- 
chowie przy pomocy krajowego funduszu prze- 
mysłowego przez znaną w przemyśle włókni- 
stym firmę urządzoną. Nad przedmiotem tym 
rozwinęła się obszerna dyskusya, poczem uchwa- 
lono, ażeby zgodnie z zasadniczą uchwałą sej- 
mową przedstawić Wydziałowi krajowemu wnio- 
sek udzielenia pożyczki w kwocie 400.000 K 
na urządzenie i wprowadzenie w ruch rzeczo- 
nej tkalni mechanicznej. 

IV. Sekretarz J. Starkel przedstawił projekt 
preliminarza wydatków na podniesienie w kraju 
rękodzielnictwa, przemysiu i handlu na r. 1907. 
Suma wszystkich wydatków, płynących na ten 
cel od czynników miejscowych z dochodów wła- 


p.|snych, oraz subwencyi państwa i kraju, obli- 


czono w preliminarzu na 1,159.069 K, Udział 
samego funduszu krajowego. wynosi 749.322 K 
i jest o 56.827 K wyższym w porównaniu z 
budżetem na r. 1906. Na podwyżkę tę składają 
się przedewszystkiem: udzial kraju w utrzyma- 
niu szkoły rzemiost w Drohowyżu, mającej 
przejść pod zarząd Wydziału krajowego, w kwo- 
cie 28.000 K, subwencya na Muzeum technolo- 
giczue, założone i urządzić się mające przez 
Izbę handlową i przemysłową we Lwowie, 5000 
K, nadwyżka subwencyi na nowo zorganizować 
się mające Muzeum przemysłowe w Krakowie 
2000 K, podwyższenie kredytu na kursa maj- 
sterskie (2000 K), na stypendya (4400 K), na 
zasiłki bezzwrotne na cele 4% nami (4000 
K), na wystawy (2000 K) i 

Po przeprowadzeniu "pó i uchwaleniu 
zmian w dwóch pozycyach preliminarza, usta- 
iono wydatki funduszu krajowego wedle głów- 
nych działów jak następuje: 


1) na szkolnictwo przemysłowe i 
handlowo) -. » Fam dów i 

2) ua zasiłki i pożyczki na cele 
przemysłowe i handlowe . 

3) na komisyę krajową dla spraw 
przemysłowych ; ; 


532.562 K 
186.800 K 


29.960 K 
Bazm 749.322 K 


V. Nastąpiły sprawozdania z lustracyi szkół 
przemysłowych. P. A. Sołtyński zdał sprawę o 
szkołach: garncarskiej w Kołomyi, koronkar- 
skiej w Zakopanem i kołodziejskiej w Grzyma- 
łowie, J. Starkel zaś o szkołach koszykarskich 
w Rndkach, Chyszewicach, Milczycach, Niźnio- 
wie, Warzycach i o kursie centralnym koszy- 
karskim we Lwowie. 

Na tem posiedzenie zamknięto a załatwienie 
reszty spraw porządku dziennego pozostawiono 
do następnego posiedzenia. 

Posiedzenie trwało z przerwą dwugodzinną 


w południe, od 10 godziny rano do 71/4 wie- 
czorem. 


Odwiedziny u T. T. Jeża. 


Zurych, 23 lipos. 
Będąc w Zurychu, poczytywałem sobie aa obo- 


wiązek odwiedzić nestora naszych powieściopisarzy 
T. T. Jeża (Zygmunta Miłkowskiego), z którym łą- 
czy mnie znajomość od czasów plerwszej młodości. 
Pozmałoem go w r. 1862 przed naszem ostatniem 
powstaniem, gdy wiodąc życie tułacze od upadku 
węgierskiej rewolucyi r. 
pod generałem Bemem, osiad? był w mołdawskiem 
miastecaku Mihalenach nad granicą bukowińską. 


1848, w której walczył 


Wówczas znajdował się w pełni sity męskiej, zdo- 


hywszy sobie po ogłoszeniu kilku swoich powieści 


w „Dziennika Literackim* Jana Dobrzańskiego nie- 
mal sztarmom sławę literacką. W czasach tych wy- 
chodsaiła z pod pióra jego jedna powieść po dro- 


giej — „Andzia Zachornecka*, „Szandor Kowaca*, 
„Wasyl Hołub“, „Asan“, „Plerwaze przykazanie 
Boże*, „Drugie przykazanie Boże*, cykl, który 


krytyka literacka do najlepszych utworów nestora 
naszych powieściopiearzy słusznie zaliczyła. 
Nadzwycasjną płodność autorską przerwał w nie- 
długim czasie wybuch powstania 1863 r. Wielki 
pisarz, który od młodości najwcześniejszej był aa- 
wsze najlepszym obywatelem | najgorętszym pa- 
tryotą, zorganizował własny oOddaiał | ruszył na 
jego czele przez terytorynm moldawskie w kierun- 
ku Besarabii, by tu przekroczyć granicę i wpaść 


na Podole i Ukrainę w celu ich zrewolucyonizowa- 
nia. Na żądanie Rosyi rząd mołdawski wysłał prze- 


ciw niemu siiny oddział wojska w celu rozbrojenia 
hufców powstańczych, Jeż nie chciał się atoli pod- 
dać i pod Castangallą przyszło do bitwy między 
polskim oddziałem powstańczym a wojskiem mol- 
dawskiem, posiadającem bardzo znaczną przewagę. 
Oddział Jeża mimo nadzwyczajnej waleczności wo- 
dza | jego bojowników uległ ostatecznie przewadze 
liczebnej Mołdawian i został rozprószony. Natural- 
nie, iż Jeż, który wtedy w dodatku był nowożeń- 
cem, musiał opuścić Mołdawię, uchodząc do Fran- 
cyl, a następnie do Belgii, gdzie osiadł w Brukseli 
i po krwawej rozprawie i różnych przejściach i 
przygodach tnłaczych podjął działalność literacką. 

Dziś liczy 84 rok Życia. Nie widziałem go praez 
ąaereg lat. Ostatni raa rozmawiałem z nim bezpo- 
średnio przed jego wyjazdem do Ameryki dla zwie- 
dzenia kolonij polskich w Stanach Zjednoczonych. 
Był wówczas starcem 75 lub 76 letnim. Gdy ml 
wtedy oznajmił zamiar przedsięwzięcia podróży aa 
oceau, struchlałem formalnie, obawiając się, IŻ w 
tak podeszłym wieku nie podoła trudom dalekiej 
podróży. Uslłowałem jak najżariiwiej odwieść go od 
tego zamiaru. 

Obstawał twardo przy swojem. Pozostały mi w pa- 
miąci ówczesne jego ałowa: 

— Silna wola i przeświadczenie, że tem służę 
ojczyźnie, doda mi siły fizycznej. 

Istotnie tak było. Odbył nietylko podróż morską 
na drugą półkulę, lecz zjechał całą północną Ame- 
rykę, brał udział w rozlicznych zgromadzeniach i 
przemawiał na nich niezliczone razy. 

Prócz Lelewela I Mickiewicza nie ma między na- 
uzymi pisarzami pierwszorzędnymi osobistości, która 
tak, jak on, przez całe Życie brała najgorętszy n- 
dział w życiu politycznem i tak, jak on, szermie” 
rzyła piórem i orężem dla ojczyzny. Można się z tem 
lub owem w jego pubłicznej działainości nie sga- 
dzać, można ten lnb ów czyn allbo poryw jego pod- 
dawać krytyce, jednak trzeba mu przyznać, że jest 
równie wielkim obywatelem, jek pisarzem, 

Zastałom Jeża leżącego w łóżku. Nie domagał 
tylko chwiłowo. Stan jego zdrowia wogóle jest do- 
bry. Wygląda z twarzy nawet caerstwo. Bije z niej 


= mą 
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z nieosłabioną siłą duchowość i energia, jaka .ce- 
chowała go przez całe życie. Zajęty był korektą po- 
wieści: „Pierwsze przykazanie Boże“ i „Drugie 
przykazanie Boże“, które wyjść mają w Warsza- 
wie nakładem Spółki wydawniczej Orgelbrandów. 
Korektę robił na kartach „Dziennika Literackiego“, 
w którym te jego utwory były drukowane w la- 
tach 1861—1864. 

— Cieszy mnie — mówił — żeś Pan o mnie 
nie zapomniał — dodając głosem jakoby przyćmio- 
nym mimowolnie nie miłą refleksyą: O starych lu- 
dzie zapominają — i słusznie, na widowni ukazuje 
się tyle nowych ludzi... 

— O Pamu — rzekłem — nie powinno polskie 
społeczeństwo zapominać. Byłoby niewdzięcznością 
rzucającą njemne Światło na charakter narodowy. 

— Prawda robiłem przez całe Życie, co mogłem. 
Do uznania zasług nie pretenduję. Wystarcza ml 
czyste sumienie obywatelskie. 

Istotnie społeczeństwo nasze pogrążone w Becezyi 
i modernizmie zapomina o nestorze powieściopisar- 
skim, co on zdaje Bię odcznwać boleśnie, choć tego 
usiłuje nie okazywać. 

Pytałem się go usatępnje, czy zajęty jest jaką 
nową pracą: 

— Powieści nie piszę już od lat kilku. 

Zdziwiłem się ałysząc to i widząc go duchowo 
tak czeorstwym. Nie pytałem go o przyczynę, gdyż 
byłoby to niedyskretnie i on sam o tem więcej nie 
mówił. Z oczu jego pełnych wyrazu i siły, zdawało 
mi się, iż wystrzela rodzaj bolesnej reaygnacyi po 
niemiłych doświadczeniach zrobionych w ostatniej 
dobie. -~ 

— Mamy tyle młodych, dzielnych Bil — rzekł 
tylko. 

— Tak, niezawodnie — odparłem — lecz także 
zagniezdziła się u nss mania pisania powieści przez 
Indzi nie posiadających prócz gładkiego Btyln ża- 
dnego prawie talentu. Może nigdy jeszcze nie pano- 
szyło się w naszem powieśclopisarstwie tyle mier- 
noty, jak teraz. „Ołuantltas* ogromna... mamy po- 
wieściopisarek co najmniej ze dwa tuziny. 

Słuchał mnie z uwagą w milczeniu, potem ode: 
awał się: 

— Piszę rzeczy polityczne. Niektóre dzienniki 
zachowały dla mnie życzliwą pamięć... Mogę się na- 
wet poszczycić, iż może jestem jedynym pisarzem 
polskim, który otrzymał stamtąd sa przedruk swego 
utworu honoraryum, W Ameryce wychodzi dużo 
pism polskich, które bez meremonii przedrukowują 
utwory „starego kraja“, lecz za to nie płacą ho- 
norarynm. 

— A który był to dziennik? 

— „Zgoda*, organ Zwiąaku narodowego. 

Zapytałem sędziwego pisarza, ile napisał powie- 
ści, ile one praedstawiają tomów. 

— Tego ja nie wiem. 

— Ile tomów w przybliżeniu? 

— I tego nie wiem. Udawałem się do p. Estrei- 
chera z prośbą o inłormacye w tym kierunku. Od- 
powiedź nie była wyczerpująca, gdyż pokazało Bię, 
że i on nie wie o wssystkich moich utworach. Mój 
Boże... musi być tego dosyć. Wasak człowiek pisał 
przez lat 55 s górą od swego 22 roku. Tam na 
półkach mam zbiór własnych utworów, lecz to tyl- 
ko część ich. 

Zacząłem przeglądać zbiór. Część wcale pokaźna: 
„Uskoki“, „Narzeczona Harambaszy*, „Słowiański 
Hercog“, „Pod obuchem*, „ Wnuk chorążego”, „Z bu- 
rziiwej chwili“, „Helena“, „Starodubowska sprawa“, 
„Pamiętniki starającego się“, „Dachejszczvzna*, 
„Ratułowicze“, „Za króla Olbrachta*, „Pociamka“, 
„Zarnica*, „W saranin“, „Niexaradna“, „Dwór w 
Chrostowie*, „Nad rzekami Babelonii*, „Jaskółki*, 
„Szandor Kowacz*, „Handzia Zahornicka*, „Asan“, 
„Wasyl Holub“, „O byt“, „Z ciężkich dni“, „Za 
gwiazdą przewodnią* | jeszcze kilka innych. 

— To tylko część — powtórzył. 

Pytałem się dalej, która z powieści była pierw- 
BZĄ. 

— „Wasyl Holub“ — odpowiedział — drukowa- 
ny w „Dzienniku Literackim“ w r. 1857, potem 
nastąpiła „Handzia Zahornicka*. Pierwszy mój utwór 
wogóle był drukowany w r. 18556 w londyńskim 
„Demokracie Polskim“, lecz to była rozprawa poli: 
tyczno'społeczna. Ostatnia powieść, jaką napisałem, 
wyBała w „Nowej Reformie*, mianowicie „Za gwia- 
zdą przewodnią“. W zeszłym roku wydano ją oso: 
bno we Lwowie. 

Mówiąc o „Dzienniku Literackim“ Jana Dobrzań: 
skiego, gdzie Jeż rozpoczął świetny swój zawód, ze- 
szła rozmowa na osobę tego można powiedzieć ro- 
dzica galicyjskiego dziennikarstwa polskiego. Ja 
także w jego „Gazecie Narodowej“ rozpocząłem sa- 
wód dziennikarski, będąc wiedeńskim koresponden- 
tem tego dziennika przez lat czternaście aż do je- 
go zgonu. Dzieliliśmy się wspomnieniami o nim. 
Opowiadałem, jak Jan Dobrzański znając mnie je- 
Bzcze z czasów studenckich, spotkawszy się se mną 
po latach kiika przypadkowo w Wiedniu, pobudsił 
mnie do uawodn dziennikarskiego i jak na jego ły- 
czenie rozpocząłem podczas ostatniej wojny rosyj- 
sko-tureckiej wysyłać pierwszy telegramy prywatne 
do polskich dzienników, t. j. „Gazety Narodowej*, 
s budżetem nie sięgającym  należytości teiegramo- 
wych 15 guldenów, jak następnie Dobrzański aa- 
dowołony z dobrego skutku inowacyi podniósł bu- 
dżet na 20 guldenów miesięcznie, mówiąc do mnie: 
„Pan nie masz wyobrażenia, jak „Gaseta“ wzrosła. 
Niesłychana rzecz: w samym Lwowie rozchodzi się 
w 400 egzempiarzach*, 

— Inne były wówczas czasy — mówił Jeż z 
uśmiechem — mnie Dobrzański raz zdaje się za 
„Handzię Zahornicką* zapłacił bonorarynm w... ko- 
szulach., 

— W koszulach?! 

— Tak, w kosznuiach. Przyjechałem raz do Liwo- 
wa dlą zakapna koszul. Miałem odebrać od Do- 
brzańskiego należące mi się honoraryam. Lecz on 
wtedy nie miał pieniędzy, a nie chcąc żebym bez 
koszni wracał do domu, dał mi zamiast pieniędzy 
jako honorarynm koszule, które wziął na kredyt. 

Jednę tylko zmianę dostrzegłem n sędziwego pi- 
uarza od czasu ostatniego z Rim się widzenia. Pa- 
mięć mu nie dopisuje, szczególnie co do nazwisk. 
Odaiósłem też wrażenie, iż pozostaje w osamotnie- 
niu na stare lata. 

Żona od kilku lat chora, prawie nie opuszcza 
łóżka. Córki wszystkie powychodziły za mąż, a syn 
jedynak bawi w San Francisco, gdzie zajmuje się 
handlem. Podcząs ostatniego trzęsienia ziemi stra- 
cił cały swój dorobek. 

— Cóż robić? — mówił Jeż, opowiadając mi o 
synu. — Teraz zaczął na nowo dorabiać się. 

Sądzę, że nestorowi naszych powieściopisarzy 
miłej byłoby spędzać jesień życia międay swoimi, 
w otoczaniu przyjaciół, na ziemi rodzinnej, którą 
tak kochał, aniżeli w osamotnieniu na obczyźnie. 
Społeczeństwo powiano mu to ułatwić, spłacając 


dług wdzięczności mężowi tyla zasług na niwie 
który ojczyźuie niósł 


kich wymogów leczniczych przez dra Zanletowskie- 
go, a 
dostarczył p. Bogdan Hof. W dworcu „Piast“, bę- 
dącego własnością pp. Hoffów, dzięki uprzejmości i 
umiejętności gospodarstwa, utworzyło się ognisko 
życia towarzyskiego, a goście, łącząc zabawę a po- 
żytecznym celem, załnicyowali bardzo udatne przed- 
stawienie w sobotę dnia 28 b. m. Pp. artyści Tad. 
Rybkowski I W. Kryciński ofiarowali bardzo pię- 
kną dekoracyę z widokami Wisły, a w tem pię- 
knem obramowaniu, przy licznem zebraniu gości, 
panna Antonina Podgórska, artystka teatru poznań- 
skiego z wielkiem poczuciem prawdy i nastroju 
odegrała wyjątek x „Warszawianki“; 
Talko, lekara wojskowy, skreślił w żywy i barwny 
sposób kilka chwil z bitew w Mandżuryi, w któ- 
rych brał osobisty udział; 
wygłosił z werwą monologi humorystyczne, a na 
zakończenie dr Zanietowski odegrał z wielką pre- 
cyzyą i uczuciem poloneza i preiudyum: Chopina. 
Dochód z przedstawienia, na które zgromadziło się 


szą kolonią pruską. Przyczyny były następujące: 
Prusacy trzymając się hasła 
postępują też konsekwentnie i wytrwale. Upatrzy- 
wszy sobie jako ofiarę pewną miejscowość, kładą 


junkrsy pruscy, którsy tę rudę eksploatują i całe- 


pozwolić na budowę fabryki, wychodząc z tego za 
łożenia, że skoro raz powstaną fabryki, znikną tak- 
że lasy, zanłeczyści się powietrze I woda, a Czer- 


xa | przectw budowie fabryk. Przeciw budowie jest 


robił zawsze a szlachetnych pobudek i w R E R 
chęci służenia nerodowej sprawie. G. Smólski 


z = L] m 
£ letnich siedzib. 
Wisła, 29 lipca. 

Wisła, olbrzymia wieś śląska, bo licząca do 5 
tysięcy mieszkańców, rozsiądła się u źródeł naszej 
Wisły „srebrem przetykanej* i w siedmiu dolinach 
górskich, przez które przepływa siedm dopływów 
Wisełki. Ogromna lesistość gór z łagodnym spad- 
kiem, przepuszczalny grunt dolin, najzupełniejszy 
brak Niemców, względna taniość i ogromna swobo- 
da dzięki rozległości wsi — te główne zalety spra- 
wiły, że Wisła bywała rok rocznie dość licanie od- 
wiedzana przez letników. W tym jednak sezonie 
napływ gości, zwłaszcza z Królestwa, jest bardao 
znaczny, i wszystkie możliwe mieszkania zajęte. — 
W snacznej wierze przyczynił się do tych odwie- 
dzin zakład wodoleczniczy, urządzony według wszel- 


środków na zakład bez żadnych ograniczeń 


p. dr W. 


p. Dorula z Cieszyna 


„toate Vistule*, został przeznaczony na biedne uczą- 
ce się dzieci. Podnieść tu należy staranność i sa- 
biegliwość pań Zanietowskiej I Dnszyńskiej, dzięki 
którym przedstawienie odbyło się wobec grona li- 
cznej publiczności. 


Czerna, 30 lipca. 

Czerna znaną jest chyba wszystkim Krakowia- 
nom a bardzo pięknego położenia na stokach wzgórs, 
wspaniałego lasu szpilkowego z wąwozami i urwi- 
skami, nierzadko i jaskiniami. Cicha ta miejscowość 
ściąga co roku coraz liczniejsze rzesze letników, 
spieszących tu na pobyt także i z tego powodu, bo 
zostają blisko Krakowa. Jedzie się koleją do Krze- 
szowic, a stąd godzinę wózkiem za kilkadziesiąt 
groszy. Mieszkania, oddawane przez tutejszych go- 
spodaray do użytku letników, są wszystkie zajęte, 
a bywają zwykle zamawiane w jesieni już na na- 


stępny rok. Nie posiadają one Żadnego urządaenia, 
otrzymuje się tylko gołe ściany; 
bne sprzęty trzeba przywoaić ae Bobą. Czynsz jest 
względnie wygórowany; jedna atancya z kuchnią 
kosztuje na sezon 40 do 60, dwie stancya 90 do 
100 koron. Ceny wiktnałów — a te można tu xa- 
wsze dostać — nie są niższe od krakowskich. Lud 
jest zamożny i pracowity, we wsi nle spotyka się 
pijaków wcale. W Czernej i sąsiednich Czatkowi- 
ach mieszka wiele rodzin z Krakowa i z Poznań: 
skiego, spotyka się tu jednak także sporo Niemców 
s pod Wrocławia i język niemiecki rozbrzmiewa 
tu dos;ć gęsto. 


wszystkie potrze- 


Gmina prowadał obecnie formalną wojnę z tutej- 
„Drang nach Osten*, 
na niej łapę polipa, z której już więcej nie wypu- 


szczają. Nie wiem, co spowodowało, że tak gorąco 
zaopiekowali się Czerną, dosyć, że kilka lat temu 


założyli pierwszy swój pozterunek, onadzając na 


nim „tercyarki*, te zaś założywszy rodzaj schroni- 
ska czy hotelu, przyjmują na nocleg pątników prsy- 
byłych na odpust za dobrą opłatą i Bzerzą między 
niemi ducha germanismu. Czerna ma także pokla- 
dy rudy Żelaznej. Otóż aa „tercyarkami* przyszli 


mi wagonami wysyłają do Prus. A przecież nie 
znalazł się nikt s naszych, ktoby był uprzedził 
Prusaków. Nic też dziwnego, że dziś ałyszy się w 
Czernej często „Polnische Schwelne*, „Polnischa 
Hunde“ i t. d. Zdobywszy kopalnie rudy Żelaznej, 
Prusacy nie zadowalniają silę tem woale. Oni idą 
konsekwentnie dalej naprzód. Zakapili kilka parceli 
i chcą budować fabrykę farb. Tu jednak natrafili 
na silny opór gminy, która żadną miarą nie chce 


na przestanie istnieć jako uzdrowisko letnie. Gmi- 
na zaprotestowała więc przeciw temu, rozpoczęło 
się zbieranie podpisów zx jednej i draglej strony, 


cała gmina | kolonia polska letników; xa budową 
klasztor 00. Karmelitów, „tercyarki* i kolonia pru- 
ska. Jak się spór zakończy, przewidzieć nie mo- 
Żna. 


2 Rabki piszą nam: Sezon kąpielowy w naj- 
większym rozkwicie, gdyż bawi tu niebywała dotąd 
liczba osób, wszystkie nawet najniedegodniejsze mie- 
Bzkania we wsi daleko poza zakładem zajęte, tak, 
Że zarząd dla zgłaszającego się Henryka Sien- 
kiewicza żądaniu kilku pokoi dostarczyć nie 
mógł. Pogoda sprzyja wycieczkom, a wieczory by- 
wają bezustannie urozmaicone artystycznemi pro- 
dukcyami i zabawami. Po bardzo udatnym koncer- 
cie krakowskiego chóru akademickiego i następnym 
rancie, wieczorze Śmiechu Lelewiceza, dalej urządzo- 
nego na dochód T. S. L. wieczorku uczniów gimn., 
na którym odegrano sztuczkę „Za satandarem* (od- 
znaczyła się w niej p. Suchecka), odbył się piękny 
skrzypcowy koncert znanej wirtuozki p. Rity Kir- 
kor z udziałem p. Uzarskiej, nialentowanej śpiewa- 
eski estradowej, a licznie aebrana publiczność ży- 
wo oklaskiwała wykonawoczynie. We wtorek daje 
w Rabce koncert lwowski chór akademicki, poczem 
raut, a dalej cały szereg artystycznych wieczorków. 
Rabka stale, nadzwyczaj salę podnosi, a ruchliwy 
właściciel jej zamierza na wielką skalę zakład ros- 
winąć przez stworzenie udzisłowego towarzystwa 
z smacznym kapitałem na budowę dalszych wil, wy- 
kop nowych studzien tak skutecznej wody mineral- 
nej, rozszerzenie łazienek i t. p. wkłady. 


Zakopane, 30 lipca. W nroczo położonej wilij 


Sroda 1 Sierpnia 1906. 


z nich tombola i fanty, w drugim pawilonie kwia- 
ty, w trzecim cukiernia, na werandzie obszernej 
bogato zastawiony bufet. W pawilonie środkowym 
grała muzyka pod batutą p. Czyżowskiego. Ruch o- 
gromny, zabawa i ochota ogarnęły wszystkich. 
Wśród tłumu pań, panów i dzieci ustawicznie uwi- 
jały się panie z komitetu, sprzedające kwiaty, com- 
fetti i t. d. „Poesta“ fungowała znakomicie, ku u- 
ciesze biorących udział; przy „koszu szczęścia” tłu- 
my. Taniec „zbójnicki* wywołał u wszystkich za- 
chwyt. Pod wieczór spalono rakiety i ognie sstu- 
czne. Należało tylko żałować, że nieba nie były ła- 
skawsze | nie dały lepszej pogody, pomimo, że po- 
goda przez komitet była.. zamówiona. ` 


EKrorn iik. 
Xraków, 31 lipca. 
Za duszę ś. p. Adama Asnyka, założyciela 
1 pierwszego prezesa Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“, odbędzie się we czwartek 2 sierpnia o godz. 
9 rano w kościele OO. Paulinów na Skałce nabo- 


żaństwo żałobne, jako w dziewiątą rocznicę Jego 
agonu. Na nabożeństwo to rodaków uprzejmie sa- 
prassa zarząd główny „Towarzystwa 
dowej*. 


„Szkoły lu- 


Kaplica w nowym szpitalu Bonifratrów , dzięki 


ofiarności kilku osób otrzymała dotąd: 4 ornaty 
(biały, czarny, czerwony i zielony, kilka komży i 
nieco bielizny kościelnej. Niezbędnie koniecznemi 
jeszcze są: ornat fioletowy, 1 lub 2 kielichy, sybo- 


ryum, mała monstrancya, 6 lchtarzy (są do naby- 
cia u p. Seipa po 16 koron, masa? ampułki s tac- 
ką, dywan na stopnie ołtarza, 2 antepedya, 1 alby, 
3 tablice z kanonami, dzwonek, kadzielnica z łódką, 
kociołek na wodę święconą wraz a kropidłem. Do 
nblkacyj zań szpitalnych koniacznie jeszcze potrze” 
ba 29 krucyfiksów, jakie można dostać w handlu 
artykułów religijnych p. Zajączkowskiego po 6 K 
za sztukę. — Nie wątpimy, że znajdą się jeszcze 
hojne osoby, które ofiarując konwentowi Bonifra- 
tów powyższe przedmioty, przyjdą mu z wielką po- 
mocą, tak mu potrzebną, zwłaszcza teraz — gdy 
z powodu otwarcia nowego szpitala tyle ponoszą 
wydatków. Konwent Bonifratrów w Krakowie. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister oświa- 
ty aatwierdzit uchwałą koleglum profesorów, mocą 
której dopuszczono dra Wacława Tekarza do 
wykładu na wydziale filozoficznym wszschnicy Ja- 
glellońskiej w charakterze prywatnego docenta hi- 
storyi powszechnej. 

Z uniwersytetu. P. Feliks Hopfen, kandydat 
adwokacki z Rzeszowa, otrzymał dziś stopień do- 
ktora praw. 

Szkontrum kasy miejskiej. Szkontrum w głó- 
wnej kasie magistratu krakowskiego odbyło się w 
dniu 25 b. m. a powodu udzielenia urlopu kontro- 
lorowi głównej kasy miejskiej p. Reicherowi i przy- 
dzielenia czynności tegoż starszemu adjunktowi wy- 
działu obrachunkowego p. Eminvwiczowi. Sxkontrum 
odbyło się w obecności prezydenta miasta dra Lea, 
radcy miejskiego i dyrektora Banku krajowego Sọ- 
dzimira, radcy miejskiego Judy Birnbauma, zastęp- 


cy dyrektora wydziału obrachunkowego Jana Krzy: 
żłanowskiego, kasyera Józefa Onyszkiewicza, kon- 
trolora Beichera i adjunkta Eminowicza. Komisya 


szkontrująca stwierdziła, 1ż stan gotówki i stektów 
we wszystkich funduszach, w kasie miejskiej się 
znajdujących, jest zgodnym z obrachunkiem likwi- 
datury wydziału obrachunkowego. 

Nowe budowle miejskie. Jak w swoim czasie 
donosiliśmy, w bieżącym roku gmina miasta Kra- 


kowa przystąpiła do budowy nowych szkół miejskich 
wydziałowych na Kazimierza 1 "pray alloy Rape 
cyńskiej I skrzydła magistratu w podwórzu dotych- 
czasowego gmachu. Z bndowii tych badynki sskol- 


ne są już na ukończeniu, nowe skrzydło magistratu 
wprawdzie weszło dopiero w fazę fundamentów — 
ale do pażdziernika ma stanąć pod dachem. 

W sprawie tych nowych budowli odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
J. Lea poaładznie komisyi Inwestycyjnej Rady mia- 
sta, na którem zatwierdzono szereg ofert na roboty 
miejskie. I tak na dostawę Bprzętów dla szkoły 
przy ulicy św. Wawrzyńca komisya zatwierdziła 
ofertę firmy R. Muranyi. — Następnie na roboty 
w (szkołach przy ulicach Kapncyńskiej i Loretań- 
skiej zatwierdziła komisya następujące oferty: na 
roboty szklarskie ofertę p. K. Griinwalda, na po- 
gadzki ofertę firmy L. Q, Kadena, na roboty zdnń- 
skie oferty wszystkich trzech oferentów, t. j. J. 
Horowitza, J. Niedźwieckiego i Sp. oraz M. Baru- 
cha, a na roboty pokostnicae ofertę M. Peribergera, 
Natomiast przyjęcie oferty na roboty maiarskie 
przekazała komisya komitetowi budowy tych szkół 
w porozumienin z prezydynm. 

W dalszym ciągu obrad zatwierdziła komisya 
oferty na wykonanie wodociągów w szkołach miej- 
skich, a mianowicie na wodociąg w szkole przy 
ulicy św. Wawrzyńca ofertę p. Wł. Stopińskiego, 
a w aakołach przy ulicach Kapncyńskiej | Loretań- 
skiej oferty p. Daniela Baldingera. 

Odnośnie do budowy skrzydła magistratu przy: 
jęła komisya ofertę firmy Kurklewicza i Sp. na 
wykonanie stropów żelazno-betonowych, a na robo- 
ty ciesielskie ofertę p. Zielińskiego; w końcu upo- 
ważniłafkomisya prezydynm miasta oraa komitet bu- 
dowy do przyjęcia oferty na centralne ogrzewanie 
skrzydła magistratu, 

Opera. „Opowieści Hoffmana*, znakomity utwór 
Offenbacha, przedstawionym będzie dziś we wtorek 
po raz trzeci, Jutro we Środę po raz drugi melodyj 
ma i wesoła operetka Linckegc „Lysistrata“ a p. 
Miłowską w tytułowej roll, We czwartek po ras 
trzeci „Aida“ z p. Gembarzewską w roli tytułowej. 
W roli Amneris wystąpi po raz pierwszy pani He- 
lena Oleska, świetna wykonawczyni tej partyi na 
cenie lwowskiej. W piątek po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie ulubiona operetka Hellmeabergera 
„Dziewczyna z fjołkami*. — W sobote, w miejsce 
zapowiedzianego „Samsona I Dalili“, daną będzie 
opera Gounoda „Faust“, a „Samson i Dalila* dia 
lepszego przygotowania odłożoną została do wtorku. 

Z teatru ludowego. Dyrekoya od pierwszych 
dni założenia sceny odbiera szereg listów, proszą 
cych o wystawienie „Weselia* Wyspiańskiege. Li- 
sty te pochodziły przeważnie ze sfer, dla których 
widowisko znakomitego dzieła w teatrze miejskim 
było może niezbyt dostępne ze względn wa cenę bi- 
letu, a które pragną zasnajomić się w dzisiejszej 
zwłaszcza chwili, tak wyjątkowej, z temi cudnemi 
scenami, w których tętno narodowego życia mówi 
o tęsknotach sbiorowych. Teatr ludowy korzysta 
z pory wakacyjnej i w najbliższy czwartek wy- 


i {stawia wielki utwór Wyspiańskiego w nowej wy- 


stawie. Szereg prób jnż się odbył, a ponadto odby- 


„Adasiówce* odbyła się wczoraj zabawa ogrodowa | wają się dwukrotnie dziennie dalsze przygotowania, 


na dochód „Bratniej pomocy“ Stowarzyszenia uczą- | zdążające do tego, aby „Wesele“ 


przedstawiło się 


cej się młodzieży. Komitet nie szczędził starań, aby | na scenie w nowym w możliwie najsumienniejsaem 


piśmiennictwa, człowiekowi, zabawę urozmaicić. W obszernym parku pełno gu- | wykonaniu. W sobotę 4 sierpnia po ras 5 „Tam. 
całe swe Życie w ofierze, a wszystko, co działsł, | stownych kiosków, zielenią przybranych. W jednym |ten*. | 


BE wykonuje szybko i dokładnie firma $t, M'emozyk 
H RB dawniej F. Wojtych, Kraków, Sukiennice 10 (od 
strony pomnika Mickiewicza). 


rzeżbione i grawirowane 
w złocie, srebrze i kamieniu 


| Broda 1 Sierpnia 1086. 


> Wiec ludowy i uroczystość Grunwaldzka w |południu podezas do 
i Samborze. Donoszą a Sambora: Staraniem komite- | xdarzyła się w Wilanowie katastrofa, której ofńarą | my. 


tu włościańskiego odbył się tu w niedzielę obchód 
rocznicy Grunwaldzkiej, połączony z wiecem ludo- 
wym. Rano o godz. 10 odbyło się nabożeństwo we 
farze, które odprawił ks. Zieliński; kazanie patryo- 
tyczne wygłosił ks. Hajduklewicz. Po nabożeństwie 
odbył Bię w sali „Sokoła“ przy udziale kilkuset 
mczestników włeo lndowy. Przemawiali: p. Linde I 


padło 7 osób. Rzecz miała się, jak następuje. Po 
nabożeństwie, gdy tłumy pobożnych zaczęły się roz- 


Í chodzić, ktoś krzyknął: „kozacy idą“. Ludzie, prs- 


gnąc uniknąć niemiłego spotkania iub szarży, po- 
częli się rozbiegać, a część rzuciła się do promu, 
aby się przeprawić na drugą stronę Wisły. Zgniły 
prom nie wytrzymał jednak ciężaru i natłoczony 


włościaniu Wanat o rocznicy grunwaldzkiej, poseł | ludźmi, poszął tonąć. Niebawem znaczna część lu- 


Głąbiński o reformie wyborczej, dr Strolński o sta- 
mowiskn stronnicewa demokratyczno-narodowego wo: 
bec reformy wyborczej, p. Laszkiewicz i włońcianin 
Brzostowski o kilku sprawach krajowzch. Uchwalo- 
no następującą rezolucyę: Zebrani na zgromadzenin 
włościanie ziemi samborskiej: 1) wyrażają nadzie- 
ję, że Koło polskie I nadal bronić będzie przy prze- 
prowadzeniu reformy wyborczej narodowych intere- 
sów kraju | ludności polskiej; 2) uznają za konio- 
caie rozszerzenie prawa wyborczego sejmowego W 
duchu reformy wyborczej parlamentarnej; 3) żądają 
gruntownej zmiany ustawy gminnej, głównie w tym 
kierunku, aby, z odpowiedniemi sastrzeżeniami przy- 
łączono obszary dworskie do gmin i aby rząd pła- 
cił gminom za poruczony sakrog działania; 4) Żą- 
dają reformy ustawy łowieckiej na korzyść ladno- 
ści włościańskiej i 5) żądają unaroodwienia szkoły 
ludowej w duchu potrzeb ludu i unarodowienia 
askół średnich. 

W Zakliczynie odbędzie się w niedzielą dnia 5 
sierpnia uroczyste poświęcenie sztandaru sokolego. 

Na obchód ten rozesiał Sokół w Zakiłczynie za- 
prosaenia do wszystkich gniazd sokolich i osób wy- 
bitniejszych. Uroszystość połaczona będzie a testy- 
nem, tombolą i ćwiczeniami drużyn sokolich. 

Pożar. Z Rawy ruskiej piszą: W miasteczku 


Uhnowie w piątek wybuchł pożar w jednej ze sto- r 


dół na przedmleściu Karowskiem | rozszerzył się 
wnet a powodu wiatru na inne budynki. Ofiarą po- 
żogi padło 23 domów mieszkalnych i 13 stołół. 
Klęskę powiększa okoliczność, że stodoły zapełnione 
były zblorami z pól. Nędza tedy pogorzeloów hędzie 
bardzo wielka. Pożar piątkowy był drugim w tym 
miesiącu, bo przed tygodniem spłonęło w Uhnowie 
14 domów przy ul. Poddębieckiej. 

Pęknięcie rury wodociągowej. Wczoraj koło 
tramwajm eiektrycznego we Lwowie u wjazdu 
pękła rura wodociągowa. Po chwili portyer sto- 
jący na bramie remizy ujrzał olbrzymie słapy wody 
strzelające w górę na wysokość piętra. Niedługo 
cała ulica stanęła pod wodą, a dnże stru- 


mienie spływały w stronę nl. Wuleckiej. Zateleto- | spód o 


nowano do zarządn wodociągowego i dopiero wtedy 
przysłani funkcyonaryusze uwolnili remizę od groźby 
potopu. Po kilkn godzinach założono nową rurę i za- 
pobieżono w ten sposób brakowi wody w kotło- 
wnuiach remizy — rurą tą bowiem doprowadzano 
wodę do użytku maszyn. 

Przywrócenie ruchu. Dyrekcya kolei państwo- 
wych ogłasza: Na częściowym sxlakn Sianki-Jasie- 
nica Zamkowa podjęto napowrót ruch towarowy d. 
27 lipca. — Przesakoda pomiędzy stacyami Jasie- 
nica Zamkowa i Strzyłki- Topolnica trwa nadal, a 
ruch osobowy na tej przestrzeni utrzymuje się 
przes przesiadanie podróżnych. 


Zmarli. 
Dr Lucyan Jacobi, emer. lekarz pułkowy, w 


63 roku życia umarł w Kętach. 


Ze świata. 


Z Warszawy. . 

— Władze rozwinęły bardzo energiczne śledatwo 
w sprawie ostatnich dwóch mapadów na pociągi ko- 
lejowe. W pół godziny po nzpadzie zaalarmowano 
załogę miejscową i silne oddziały dragonów i stra- 
ży pogranicznej pomknęły w różne strony. Jedno- 
cześnie wysłano depesaę do Herbów o zamknięcie 
granicy i do pruskich władz pogranicznych. Pościg 
dragonów nle obazedł się bea ofiar; ludzie bowiem, 
pracujący w polu, widząc pędzących dragonów, aa- 
częli uciekać I wówonas Żołnierze dali kilka salw, 
raniąc kilkanaście osób: są podobno I zabici. Dra- 
goni dokonali szczegółowej rewlzyi we wsiach: 
Gnaszyn, Kawodrży i Lisinie. Aresatowano przeszło 
20 osób. Straż ziemuka aresztowała w nocy Na 
szosie 2 indzi, uzbrojonych w rewolwery; władze 
przypuszczają, że są to ucaestnlcy napadu. 

Do Częstochowy praybyli: piotrkowski general- 
gubernator, generał Woniarski, gubernator Essers, 
prokurator sądu i inni przedstawiciele władz. 

Wczoraj na dworcu kolei warszawsko-wiedeńskiej 
uędzia śledczy do spraw szczególnej wagi prowadził 
śledstwo w sprawie napadu na wagon pocztowy 
pod Prnszkowem. Po obejrzenin dowodów rzeczo- 
wych, sędzia zarsądaił odpieczętowanie zrabowanego 
wagonu, opleczętowanego onegdaj po przybyciu do 

arszawy. 

Podezas oględzin przy usuwaniu pociętych wor- 
ków, z których zabrano gotówkę, natrafiono Ra je- 
den cały worek skórzany, w którym sznaiezlono 
15.000 rubli. — Naczelnik warszawskiego okręgu 
pocztowego wysłał telegram do Petersburga a opi- 
sem całego zajścia. — Ostatecznie stwierdzono, Że 
suma sabramych pieniędzy wynosi 173.000 rubli. 

— Właściciel tartaku, Gustaw Horn, przeje- 
żdżłał onegdaj o godz. 3 po południu przez Aleje 
Jerozolimskie. Przed gmachem Czerwonego Krzyża 
powóz zatrzymało 12 młodych lndzi, uzbrojonych 
w rewolwery i zażądało pienięizy, a gdy Horn od- 
mówił, bandyci zrewidowali go i zabrali woreczek 
s 60 rublami. 

— Wegzoraj wieczorem do mieszkania Maryanny 
Milch przy ulicy Pawiej przyszedł syn jej, znany 
nożowiec, Andrzej Milch z żoną Sabiną. Wkrótce 
do mieszkania tego przyszło kilku nieznajomych 
ludzi, którzy dobywszy rewolwerów, dali doń kilka 
strzałów. Milch w obronie życia wyskoczył oknom 
a 2 piętra | zaczął uciekać, lecz zaledwie zrobił 
kilka kroków, stojący ma doie nieznajomi dali po- 
wtórnie kilka strzałów i M. legł trupem na miej- 
scu. Dydozas, gdy M. wyskoczył oknem, żona jego 
Saczełą krayczeć, wówczas nmieanajomi dali kilka 
strzałów do niej, kładąc ją trupem na miejscu. 


— Napady na sklepy monopolowe odbywają się |o wspólności 


s Coraz większem zuchwalstwem. W sobotę doko- 
> 9 napadów w różnych punktach miasta, przy: 
nan zagrabiono znaczną sumę pieniędzy skarbo- 
Yeh. Sprawców nawet nikt nie usiłuje ścigać. 
a ~ W aledsielę w mocy w alejach Ujazdowskich 
Mas telono 5 strzałami rewolwerowem! niejakiego 
ni TYana Muchniewskiego. Motywy zabójstwa osło: 
k JĄ tajemnicą. 
ski Łodzi. 7 dniem 5 sierpnia upływa termin 
Adamia ofert na objęcie teatru łódzkiego. Między 
ane; deklaracyami, słożonemi zarządowi Towa- 
za stwa teatralnego w Łodał, znajduje się i dekla- 
"FA p. Juliana Myszkowskiego, który zobowiązuje 
r 


e. Prowadzić teatr w zakresie dramatu, komedyi, 
Meni 1 agtuk ludowych. Oferta ta naloży do 
ow 


ażniejszych. | 
atrofa pod Wilanowem. W niedzielę po 


„Mydło macierzankowe" 


dzi wpadła do wody. Z obu brzegów rozległy ślę 
krzyki przerażenia. Znaleźli się ratownicy, którzy 
z narażeniem Życia ranciji się do ratunku i ocaiili 
około 40 osób. Niestety ntonęło osób 7, w tej li- 
ozbie 6 kobiet I 2 mężczyzn. 

W Czerniowcach umarł radca dworu Zieg: 
laner, profesor historyi anstryackiej w uniwersy: 
teolo tamtejszym. 

Tenora Prohaska cdstawiono z Leoben do wię: 
zienia śledczego w Wiedniu. Jak wiadomo, Proha- 
ska był narzeczonym skazanej na śmierć Fryderyki 
Zellerównej, która zamordowała słażącą Mayerównę. 
W toku rozprawy przeciw Zellerównie wyszło na 
jaw, żo Prohaska uprawiał zawodowo sport nacią- 
gania dziewcząt i pod pozorem małżeństwa wyłu- 
dzał od nich różne kwoty. Został więc w Leoben 
aresztowany | stanie przed sądem w Wiedniu. 


Egzamin kwalifkacyjny dla szkół ludowych i wydzia- 
lowych odbędzie się w Krakowie w połowie września. — 
Kandydaci 1 kandydatki mają wnieść podania. zaopa- 
trzone w metrykę, świadectwo dojrzałości lub dyspenzę 
od niego, dowody najmniej dwuletniej, a do szkół wy- 
działowych trzyletniej praktyki przy publicznych lub 
prawo publiczności posiadających zakładach, poparte de- 
kretami, krótki życiorys, wykax przestudyowanych do 
egzeminu książek i tabelę kwalifikacyjną należycie wy- 
pełnioną, sa pońrednietwem swojej przełożonej y 
szkolnej okręgowej. Podania wnosić nal ży do 10 wrza- 


4. 
Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej* na szkoły kreso- 
we złożono 43 K, zebrane przez p. A. Owiertnię na sa- 
bawie weselnej J, Babińskiego i p. Anny z Bielewiczów 
w Wadowicach, 

Na zakład w Pawlikowicach złożyła rodzina é. p. ks. 


We ozwartek: „Aida“. 

W piątek: „Dziewczyna z fiołkami*. 

W sobotę: „Faust“, 

W niedzielę: „Opowieści Hoffmana*. 

2 kaieadarza. Ws Środę 1 sierpnia: Piotra w Okowach 
i Fausta; we czwartek 2 sierpnia: N, M. P. Anielskiej 
i Alfonss b. w.; w piątek 4 sierpnia: Znal, św. Szcze- 
ana i Lidyj. 
p Bae DA iii 1 sierpnia o godzinie 4 minut 11, z3- 
gods. 7 sm. 29; dłagość dnia godzin 15 m, 11. 
Z krakowskiego rizerwaterysm. Dnia 60 lipoa termo- 
motr domsodł od 154 do 26'9 C.; haromotr podnosił się. 

Dnis 31 lipos o godzinie 7 rano stan barometra 748'8 
mm., śormomelru 18'6 O.; wiatr poładniowo-zachodni. 

Przepowiednia dla Galicy! sachodniej na dzień 81 lip- 
ca: pogoda, b. ciepło. 


= RR E T T, 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina , harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 

LJ z „STA 
Dzial ekonomiczny 

Z miojskio| oostrainej targowioy na bydle w Krakowie. 
Kraków, 81/7 1906 r. Na dsisiejszy targ spędzono: m) 
bydła rogatego rostego 31 aztak, b) jałownika 29 sztuk, 
3) ołeląt 180 sztuk, d) owiec i xóx 1 sztuk, ©) niero- 
qacizny 181 sztuk. Razem 4992 estok. 

Woly s paszy płacono po 67 do 72 kor., woły opa- 
owe po — do — kor., krewy po 65 do 68 kor., bu- 
hajo pa — do 69 kor., cielęia po 56 do 68 koz. za jo 
den ostnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 


24 do 40 kor., nlerogaciznę tucseną po 80 do 88 kor. 
«a jeden oetnar metr. żywej wagi, nierogaciznę tuozną 


po 120 do 198 kor. za jeden netnar mete. rzeźnej wagi. |” 


Sprzedano dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
ołeląt 1 nierogacisny 869 sztuk, na eksport i za roga- 
iki do gmin sąsiednich bydła rogatego 17 sztuk, nio- 
E 86 sztuk, poxostało do dragiogo targa — 
astuk. w 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akoyzowej, 

deduposzt, 31 lipos. Pasosion na październik 14:86 
de 1488, pszenica na kwiecień 1906 16'44 do 15:46; 
żyłe na paździornik 12:58 do 1260, żyto na kwiecień 
1808 —'— do ——; owies na paźdsiernik 1280 do 
1282; owies na kwiecień 1808 18:02 do 1804; kukury- 
ize na slerpień —— do —'—; kukurydza na wrzesień 
1950 do 1852; kmkurydsa na maj 1906 10-90 do 10°99; 
rzepak na sierpisń 8260 do 32770. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie usta- 


lone, gorąco. 


Rekonstrukcya gabinetu Stołypina jest już 
podobno faktem dokonanym. Jak donoszą dziś 
z Petersburga, trzy teki obejmą w nim byli 
członkowie prawicy Dumy. Jaki wpływ wywrą 
oni na dalsze kroki rządu, trudno dziś przewi- 
dzieć. Jeśli się sprawdzi wiadomość, że nadpro- 
kurator Synodu wykluczony został z gabinetu, 
byłby to fakt niemałej doniosłości. 

Tymczasem teror rządowy trwa dalej. Wia- 
domość o śledztwie, wytoczonym posłom, którzy 
podpisali odezwę wyborską, nie licuje z zape- 
wnieniami Stołypina, iż rząd za ten krok nie 
pociągnie ich do odpowiedzialności. Natomiast 
organizacye rewolucyjt8 ograniczają się na ra- 
zie jedynie do reprodukowania i rozszerzania 
rzeczonej o0d8zwy. 


W Berlinie bawiło w tych dniach kilkunastu 
członków lewicy byłej Dumy, między innymi 
Rodiczew. W rozmowie z redaktorem „Russi- 
sche Correspondenz“ wyraził się on w nastę- 
pujący sposób o Kole polskiem w Dumie: 

„Polacy byli najbardziej konserwaty- 

wni ze wszystkich członków Dumy. Musieli 
trzymać z nami, bo przyrzekliśmy im autono- 
mię, ale sercem znajdowali się po inne] stro- 
nie. Oni są nam zanadto arystokratyczni, a już 
ich z grupą pracy nie może „być 
żadnej mowy. Rebotnicy nie są przyjaciół- 
mi autonomii polskiej. Boją się, że po- 
łożenie chłopa w państwie polskiem byłoby gor- 
sze, niż obecnie w państwie rosyjskiem. 
„Fakt, że Polacy nie wzięli udziału w zebra- 
nin wyborskiem, sprowadził rozmowę na skntki 
wydanej tam odezwy. Ogólnie wyrażono prze- 
konanie, że odezwa wielkie wywrze 
wrażenie“. pi 

Dalej mówiono także o StołypiBie i o zacho- 
waniu się jego ostrożnem wobec członków Du- 
my. Rodiczew oświadczył, że nie on kierował 
wszystkiem, dokonali tego Imni.. Kto właściwie 
był tutaj „spiritus movens*, nie wiadomo, styl 
jednakże wskazuje, że Poniedonoscew nie był 


tutaj bez udziału, 1 
W dalszym ciągu rozmawiano o tem, czego 


OWE REFURNZ" 


ski 


kilka miesięcy. 
(Teliegramy „N. Reformy“ z 31 llpoa.) 
Zabójstwo naczelnika powiatu. 


Warszawa. Z Sochaczewa telegrafują, że wczo* 
raj w południe do przejeżdżającego tuż pod 
miastem Sochaczewem Buragi, naczelnika po- 
wiatu sochaczewskiego, jacyś nieznajomi ludzie 
dali trzy strzały rewolwerowe. Ugodzony kulą 
w skroń, naczelnik powiatu padł trupem na 
miejscu. Sprawcy zamachu uciekli. 


è 
* e 


Reorganizacya gabinetu. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi: Per- 
traktaktacye, jakie prowadzono za pośredni- 


ctwem ministra spraw zagranicznych, Izwol- 
skiego, z umiarkowanemi stronnictwami po- 


stępowemi w sprawie wstąpienia przedstawi- 


cieli tych stronnictw do gabinetu, „zostały 


pomyśinie ukończone. Pismo to donosi, że teki 
handlu, sprawiedliwości, oświaty, 
rolnictwa i kontroli państwowej 
obejmą ludzie nie należący do biuro- 
kracyi. Na razie wymienia dziennik następu- 
jące nazwiska: Guczkow (handel, Lwow 
ze Saratowa (rolnictwo), hr. Heyden (kon- 
troia państwowa). Nadprokurator synodu nle 
będzie nadal wchodzić w skład gabinetu. Osia- 
tecznego załatwienia kwestyi gabinetowej ocze- 
kują dzisiaj. 


Nowe wynurzenia Stołypina. 


„Be rlin. „Vssische Zeitung“ zamieszcza inter- 
view swego petersburskiego korespondenta z 
prezydentem gabinetu Stołypinem. W toku roz- 
mowy Stołypin oświadczył, że zamierza 3 port- 


fele ofiarować wybitnym działaczom społe: 
cznym. Wiadomości o rzekomem zerwaniu ukła- 


uno Paa 


pa CT O PA FEAR TA CAE EA zn M 


rocznego zebrania odpustowege | oznaką Cisza, która nastłaa po rozwiązaniu Du-|mienia ch. Wiadomość ta wymaga jeszcze po- 
Rodiczew, Ostrogorski, Swieczyn, Kowalew- 
i inni utrzymywałi, że „odpowiedź 
przyjdzie za kilka tygodni, lub za 


twierdzenia. 


W zamku w Liwadyi carska para przebywa 
zazwyczaj w jesieni, w bieżącym roku zamyśla 
wcześniej tam wyjechać, bo tam czuje się bez- 
pieczniejszą. Trepow już od kiiku dni bawi 


w Krymie, aby poczynić przygotowania. 
Strajki. 


są natnry ekonomicznej. 


„| Jarosław. W wielkiej fabryce jarosławskiej 
'|zaczęło się wrzenie wśród robotników, których 
jest 10.000. Zarząd fabryki odmówił żądaniom 
robotniczym, poleciwszy w razie zabu- 


rzeń zamknąć fabrykę. 


Qdessa. Siedemset robotników z Moskwy, 
którzy tu strejkują już od 6 tygodni, zgroma- 
dziło się wczoraj w parku Aleksaadryjskim, 
aby radzić nad dalszemi krokami. Zgroma- 
dzonych otoczyła nagie policya przy 
pomocy wojska, poczem wezwano ich, aby 


natychmiast wrócili do pracy. Stu pięćdziesię 
ciu robotników, którzy tego uczynić nie chcieli, 


aresztowano i zagrożone im, że w razie 


dalszego oporu zostaną wydaleni. : 
Ryga. Całe miasto pozostaje pod znakiem 
strajku. Dziś zastrajkowali wszyscy kolejarze. 


rzy. 
Nabożeństwa dziękczynne. 


ku, przy licznym (?) udziale publiczności. 
E Walki na Kaukazie. © 


Jekaterynosław. Petersburska Agencya tele- 
graficzna donosi: -W piętnastu kopalniach wę: 
gla, należących do francuskiego Towarzystwa 
oraz do spółki Ronczenkow-Karpow-Lidiew, za- 
strajkowałc 6000 robotników. Wyjechał tam 
generał-gubernator z wojskiem. Powody strajku 


Nie pracują nadto malarze, murarze i piwowa- 


Petersburg. Nabożeństwa dziękczynne, 
odprawione wczoraj z okazyi rozwiązania D u- 
my w cerkwiach większej części miast prowin- 
cyonalnych, odbyły się w największym porząd- 


dów są bezpodstawne, przeciwnie, istnieje na- 
dzieja, że rychło już doprowadzą do pomyślne- 
go skutku. O polityce reakcyjnej rząd wcale 
nie myśli. Strajku generalnego rząd się nle o- 
bawia, tym razem bowiem jest dobrze na taką 
ewentualność przygotowany i zamierza wszel- 
kie dotyczące próby stłumić sllną ręką. Kwe- 
stya agrarna rozwiązaną zostanie w sposób 
realny, chłopi otrzymają więcej ziemi. W kwe- 
styi żydewskiej natomiast nie należy żywić 
zbyt daleko idących nadziei; rząd przyznaje je- 
dnakże, że w kwestyi tej istnieją wielkie nie- 
domagania, które koniecznie należy usunąć. 


Pod strażą wojskową 

Petersburg. Wilia Stołypina strzeżona 
jest dniem i nocą przez oddział żołnierzy, 
złożony z oficera i 36 żołnierzy, Stołypin otrzy- 
mał bowiem juź listy z pogróżkami i.oba- 
wia się zamachu na siebie i swoją rodzinę, a 
bardziej jeszcze zamierzonego podobno przez 
rewolucyonistów ujęcia go żywcem. i 


Przečiwko byłym posłom. 
Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- 
czna donosi: Prokurator wytoczył sądowe po- 
stępowanie przeciw byłym członkom Dumy, któ- 
rzy podpisali w Wyborgu odezwę do ludności. 
Brześć Litewski. W powiecie brzeskim are |7 
sztowano za agitacyę wśród włościan b. posła 
do Dumy, Kondraszuka, -przy rewizyi znalezio- 
no przy nim dużo materyału kompromitującego. 


Odezwa wyborska. 

Petersburg. W czasie, gdy banda uzbrojo- 
nych rewolucyonistów zawładnęła drnkarnią 
Bussela i drukowała 150.000 egzemplarzy wy- 
borskiej odezwy posłów do narodu, około dru- 
karni przechodziła procesya, zatrzymała się, od- 
prawiła modły i poszła dalej, dzięki czemu ro- 
bota w drukarni nie zwróciła niczy- 
jej uwagi, a wskutek tego nikogo 
nie aresztowano. 

Kowno. Do drukarni Lejwanda przybyło 20 
socyal-syonistów z żądaniem wydrukowania 
odezwy b. posłów do narodu. Zamkną- 
wszy wszystkie wyjścia, przystąpiono do pracy, 
lecz przybyła policya przeszkodziła temu. 


Odpowiedź chłopów. | 
Petersburg. Z gubernii podolskiej dono- 


8zą, że włościanie tamtejsi, dowiedziawszy 
się o rozwiązaniu Dumy państwowej, postano- 


władz i zastępców miast. 


wana. Słychać wystrzały armatnie, 


pracowania warunków pokoju. 


szem, III. batalion strzelców. 


Witte o sytuacyi. 


wprowadzenia ustroju konstytucyjnego. 
Pogłoska o nowym zamachn. 


go przeciw wielkiemu księciu Wło- 
dzimie rzowi. Rewolucyosiści już od kilku 
miesięcy dążą za w. ks. Włodzimierzem, aby 


Elizawetpol. Pet. Agencya tel. donosi: Po 
pięciodniowej przerwie w ruchu telegraficznym 
doniesiono dzisiaj, że walki między Ormia- 
nami a Tatarami trwały dalej i w Suszy 
wiele osób zginęło. Obecnie nastąpiło już u- 
spokojenie dzięki skntecznemu  pośrednictwu 


Baku. Z Agdn telegrafują iż w Sznszy roz- 
poczęła się rzeż. Miasto w płomieniach; poło 
żenie Muzułmanów w mieście i po- 
wiecie rozpaczliwe. Komunikacya przer- 


Tytlis Do namiestnika telegrafują z Sznszy: 
Dziś obie partye nieprzyżacielskie wywiesi- 
ły białe sztandary i zawarły pokój. 
Z obu stron wybrano po 15 deputatów dla o- 


Tyflis. Specyalny korespondent agencyi, po- 
słany do Szuszy, telegrafuje: Do miasta do- 
stać się niepodobna. Od strony Sznszy słychać 
salwy karabinowe. Nad miastem olbrzymia łu- 
na. Komunikacya pocztowa przerwana. Wokoło 
panika. Wysłano do Szuszy, pospiesznym mar- 


Londyn. Witte powiedział do korespondenta 
Daily Telegraph“: Błąd rządu polega na tem, 
iż nie wezwał on wcześniej do udziału w pra- 
wodawstwie przedstawicieli narodu. Włościan 
zrównać należy z innymi stanami; ziemię nale- 
ży oddać im na własność osobistą, gdzie zaś o- 
każe się niszbędnem, powiększyć obszar ich pò- 
siadania. Urzeczy wistnienie teoryi skrajnych jest 
niemożliwem bez przelewn krwi i wojny we- 
wnętrznej. Obnurzając się przeciwko rewolucyo- 
nistom-żydom, Witte jest jednak zdania, iż na- 
leży przyznać im równouprawnienie. Duma sa- 
ma jest winna jej rozwiązania; rewolucya pod 
płaszczykiem prawa nie mogłaby być tolerowa* 
ną nigdzie. Naród zginie bezpowrotnie, jeżeli 
nie pójdzie za: cesarzem, który pragnie szczerze 


Paryż. Ogólne panuje przekonanie, że wczo- 
rajsze wykolejenie pociągn (Patrz depeszę z 
Paryża p. t. „Nieszczęście kolejowe* Prz. red.) 
było następstwem zamachn rosyj- 
skich rewolncyonistów, skierowane- 


wili na zebraniach gromadzkich ogniem i mie: 
czem zdobywać swoje prawa do ziemi. Napa- 
dli na majątki hr. Potockiego. Napad od- 
parli kozacy i strażnicy. Następuej nocy więk- 
szość strażników porzuciła służbę. 


Sprostowanie. 

Petersburg. Doniesienia pism o dokonywa- 
nych aresztowaniach i rewizyach, będących w 
związku z konfiskatą wielkie) wagi dokumen- 
tów w redakcyi „Myśli“, nie potwierdza 
slę. Przy aresztowaniu centralnego komitetn 
stronnictwa socyai-rewolucyjnego 116 znale- 
ziono ani wielkiej wagi dokumen- 
tów, ani też planu powstania zbrojnego. 


Pogłoski o strajku powszechnym. 


Petersburg. Jak donosi „Prósgbureau* w po- 
niedziałek ubiegły o godzinie 12 w nocy odby- 
ła się pierwsza sesya nowej rady delegatów 
robotniczych. Na posiedzeniu było przeszło 30 
delegatów. Narady trwały przez całą noc. Pro- 
jekt ogólnego strajku politycznego przyjęty jest 
jednomyślnie. Nie zgadzano SIę, którego dnia 
strajk rozpocząć. Postanowioe było. z tego po- 
wodu porozumienie się Z agitatorami po wsiach, 
Następnie zdecydowano wciągnąć do strajku 
służbę kolejową. T3 i 

Wobec wyjątkowego stanowiska tej ostatniej, 
rozpoczęło się losowanie, która z 
cząć strajk. Los padł na jedną z dróg, której 
nazwać jeszcze, mówi współpracownik _„Pres- 
biura* nie mamy prawa. + 

Następne posiedzenie ma się odbyć w tych 
dniach. 


Bunty wojskowe. 


Patershurg. Z Odessy telegrafują, że oddział 
żołnierzy odmówił posłuszeństwa swojemu ofi- 
cerowi, gdy ten zakomenderował ognia do strej- 
knjących robotników. 


Pogłoski e pożarze zamku w Liwadyi. 
Paryż. Wedle depeszy „Matina* z Odessy, 


carski zamek w Liwadyi stoi w pło-|wach nad marynarką oświadczył Goschen, 


óg ma za- 


spełnić wydany na niego wyrok śmierci. Wczo- 
raj jednak w. ks. Włodzimierz innym do Peters- 
burga wyjechał pociągiem niż zamierzał, a mia- 
nowicie już w południe. 


Zjazd Wilheima I z carem. 


Paryż. „Figaro“ donosi, że zamierzony zjazd 
Wilhelma II z carem odbędzie się w sier- 


pniu w Biórkoe we Fin andyl. 


Dowóz broni. | 
Kolonia. Jak donosi „Koeln. Ztg* przybył do 


Lubeki duński komisarz kryminalny w ce- 
ln zbadania sprawy przemycania broni de F'iu- 
landyi. Stwierdzono podobno, że okręt, który 


tam odpłynął, wiózł 750 skrzyń z bronią | a- 
munioyą. Broń tę wylądowano na wyspach fiú- 
skich. - 


Talefoniczae | twlegraliczna 
wiadomości „N. Reformy" 


z Anio 31 lipca. 


Lokauty. 

Wiedeń. Wydalono tu z pracy 550 robotni- 
ków kanałowych, którzy nie chcieli odstąpić od 
swoich żądań, dotyczących podwyższe- 
nia płacy. 


Z Węgier. 

Budapeszt. Słychać, że minister honwedów 
generał Jekelfalussy wskutek znanej swojej a- 
fery zamierza w jesieni podać się do 
dymisyi. 

Budapeszt. Prezydent węgierskich ministrów 
oraz węgierski minister spraw wewnętrznych 
udali się do ischin. 


Angiia i Niemcy. 
Londyn. W Izbie wyższej w dalszych rozpra- 


KL e EMMMJ 


że kombinacya francusko-niemiecka jest niemo- 
żliwą. Gdyby Anglia i Francya rozpoczęły woj- 
nę, Niemcy i ich przyjaciele byliby nie- 
przyjemni, jako neutralne mocar- 
stwa. Co do Austro-Węgier — zaznaczył 
mowca, że dla ich losu Auglia zawsze żywi 
współczucie, bo Anstrya utrzymuje armię dla 
obrony swej egzystencyi, podczas gdy Niemcy 
układają większe wydatki na flotę tylko w 
tym celu, aby powiększyć swą siłę 
morską. Ci, co sądzą, że konferencya w Ha- 
dze do czegoś doprowadzi i powstrzyma 
wzrost Niemiec, oddają się złudze- 
niu. 

Londyn. W Izbie lordów, podczas obrad nad 
budżetem marynarki, podniósł pierwszy lord ad- 
miralicyi, że ze względu na wielkie zmiany, do- 
konane qstatnio w sposobie budowy okrętów, 
oraz ze względu na zwłokę w budowie okrętów 
przez mocarstwa zagraniczne, także i Anglia 
w roku bieżącym ograniczy swój program bu- 
dowy okrętów. Do decyzyi tej przyczynił się 
także w wielkiej mierze wynik tegorocznych 
manewrów floty, świadczący o wielkiej jej bi- 
tności. 


Nieszczęście kolejowe. 

Berlin. Pociąg pospieszny Paryż -Kalos 
nia wykoleił się między stacyami Labas- 
siere a Solve z powodu wyrwanej na torze 
szyny. Lokomotywa spadła z nasypu. Palacz 
zabity, maszynista ciężko ranny. — 
Z podróżnych żaden nie odniósł szwanku. - 

Paryż. Pociąg ekspresowy, który wczoraj © 
godzinie 10 odszedł do Kolonii, via Charleroi, 
wykoleił się niedaleko stacyi Erquelines w Bel- 
gii. Skonstatowano, że przyczyną wykolejenia 
była zerwana przez zbrodniczą rękę szyna. Pa- 
lacz Gigort z Liege został zabity. Dostał się 
pod lokomotywę, która go literalnie zmiaż- 
dżyła. Maszynista Collard w ostatniej chwili 
dał kontrparę, było jednak zapóźno. Lokomoty- 
wa zwaliła się z nasypu. Dzięki jednak kontr- 
parze sam pociąg został wstrzymany, a podróż- 
ni nic nie ncierpieli. 


Nowy szef sztabu armii japońskiej. 

Tokio. Szefem sztabn generalnego 
w miejsce Kodamy zamianowany został generał 
Oku. 

Nowe źródła nafty. 

Monachium. W pobliżu jeziora Śchlierskiego 
(Schliersee) odkryto trzy obfite źródła 
nafty. 

Odpowiedzialny redaktor: 
władysław Prokemch. 
Wydawca: 

Michał Konopińsii. 


p e O aU 
i NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakeyi). 


Przedstawienia na błoniach. Niewyczerpazem 
źródłem rozrywki dla każdego widza na przedata- 
wieniu „Wild-:West'u Buffalo Billa, które się od. 
będą w dniach 4 i 5 Blerpnia na błoniach krakow. 
skich, mają być niezwykłe ćwiczenia jeźaźców, któ- 
rych ensamblowe przedstawienia są główną atra- 
kcyą programu. 

Miłośnicy koni zobaczą ns przedstawieniu puł- 
kownika Cody pare ciekawych dla nich punktów, 
jak np. wsładanie na „Bucking Bronchos* przez 
amerykańskich Cowboys. Konie, używane do tego 
popisu, dopiero niedawno przysały z równin amery- 
kańskiege Zachodu. Są one najbardziej ogniste i 
dzikie, jakich wogóle kiedykolwiek używano do 
przedstawień w „Wild-West*, a niebezpleczeństwo 
dosiadania ich najbardziej zainteresównje widzów, 

Zajmujące są również wystąpienia trupy t. aw. 
„Rough Riders“ (szaleni jeźdżcy) x całego świata. 
Grupa ta przedstawia typowych przedstawicieli tran- 
cuskiej, angielskiej, rosyjskiej, tureckiej, japońskiej 
i ameiykańskiej artyleryi I konnicy. 3249 

Wszystkie miejsca cyrku „Buffalo Bil“ dla wi- 
dzów są kryte nieprzemakalnym płótnem, tak, że 
nawet podczas ulewy siedzi się w suchem miejscu. 

Sanatoryum | zakład 


wodoleczniczy Semmering. 
Prospekty wysyła Dr Vócsey. 


Kursa telegraficzne. 


mą p 2) Zakiedu kredytowaze 67 76 
a À 
Akczo wagierskiego Zzkiede nia tg ros Akcya 


Angiok: 808—. 2koye M 49—, Akeyg 
TAndorkanku 486'--. 4 erties 548— Ak 
i 1085'—. Akoye Galicyjskiego Ranke hi 


koiel państwowych 8678-650. 8 
koń 


Akcye Tureckie tytonicwy 
406—, Akuys Gollcyjskiego Kaxpackiego "Dowarzyctwa 
uattowego 655'—. Oblignoyc wegisrskie indemnizacyjEi 
94'690. Benta majowa 99'55. Renta koronowa a ka 
9960. Rente koronowa węgiaraku 24:80. 56 l Listy 


Towarzystwa kredytowego si 98°75. 4%, Fia 
Banka lipotoxnego 9640. Wj, Lisiy Baska hipoi. 
SA! S 


Cukier spokojny 19'35—1%'85 (1970—1980). Spirytus 
niezmieniony 40:00—40'40. Nafta niesmieniona. 
Usposobiesłe: Przy trwałej ciszy interesów kursu usta- 
one. Przejściowo pojedyncze papiery bankowe i akoye 
węglowe pożądane. 
Cennik izby handlowej i przemysłowa] 
w Krakowie 
c 81 lipa (godz, I w południe). 
k Waluty. BŁACĄ 
bia 250 — 


Ruble papierowe. . . . tu 
Marki nismiecnie .. „ „117 1b 
Franki papieęrowo „ Bb 40 


Dwadsiestofraukówki ‘W “atoole i ą : 18 10 


; i Listy zastuwso. 
4'/, Listy zastawne prem, Bankz hipot. 111 — 
4*/,9%/, Listy zastawze Banku bipot” , „ 100 — 
POM ; 1 +... 98 26 
ph Listy zastawne Banku krajowego we 25 

e B s u 6 6 
6*/, Listy sast, gal. Tow. kred. siem. nieok. 99 E 
via s s. » . s a Qem, 99 — — — 
dj i» . a R a „ B6-letn, 58 GO 99 50 


. 
.... 
. 


— 


najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, wad mód 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym Skład apt. „Sanitas“ Kraków, ul. Dinga 16. 


er 172. NOWA REFORMA. Stroda J Sierpnis 180%. 


I o  ZZZZZZZĄZ 


staje się łatwiejsze do strawienia. zmniejsza kiśnienie w jelitach i stanowi przez to, co jest 
bardzo ważną rzeczą, tylko złą glebę dla wszelkiego rodzaju zarodków chorobowych.” Przez 
takąsamą zawartość części odżywczych, jak w pokarmie matki, jest Kufekego mączka dla 
dzieci wyburuym przetworem, który bardzo korzystnie wpływa mianowioie także na rozwój 
mięśni i kości w ciele dziecięcia. Mączka Kufekego, którą zapisują tysiące lekarzy, powinna 
się znajdować w każdym domu, gdyż młodej matce ciężką troskę o rozumne odżywianie swej 
mażej pieszcezotki czyni znacznie lżejszą, a jej wzgiędna taniość umożliwia wszędzie jej nabycie 


© p © |i ciała. Nie takąsamą atoli miarką odmierza lato swe dary najmłodszej części rodzaju ludz- 

s kiego. małemu dziecięciu, niemowięciu; a mianowicie owym dzieciom, które są pozbawione 

N 4 2 ro wW M Al m p | ra pokarmu matki, przynosi pora letnia tylko niebezpieczeństwa i choroby. Biegunka grasuje 
© | pośród takich dzieci i liczba śmiertelności byłaby bez wątpienia ogromnie wysoką, gdyby 

| lekarz w nowszych czasach nie miał do rozporządzenia środka, który okazuje się nadzwyczaj 

Dla dorosłych jest lato wspaniałą porą: Przyroda obdarza nas w lecie najobfitszemi | dobrym i którego można użyć przeciw wszystkim tym chorobom, które nawiedzają dzieci, 
darami i dla milionów pracujących ludzi przynosi lato gorąco upragniony urlop, porę wy-| pozbawione pokarmu matki. Jest to Kufekego mączka dla dzieci, nadzwyczaj wy- 
tchnienia, która służy do nabrania nowych sił do ciężkiej walki o byt, która w naszych | borny środek przeciw występującym w lecie chorobom żołądka 1 jelit u niemowląt i małych 
dzisiejszych czasach jest coraz zaciętszą i coraz większych rzeczy wymaga od naszego ducha. I dzieci. Mączka ta jako dodatek do mleka krowiego sprawia, że mleko w żołądka dziecka 


CLIMAX 


Dwutaktowy motor do ropy. 


1',—2', halerza wynoszą koszta ruchu za rzeczyw. HP. na godzinę. 


3231 9 7 


Bez kontroli skarbowej. 


288 
Eksplozya E 


Bachrich & Co., Wieden, 


XIX/6., Heiligenstädterstrasse 88. — Telefon: Döbling 113- 


Małe zapotrzebowanie wody. 


Pension „Podole“ 
Kraków, Loretańska 4. 


Oświetlenie | 
3276 


Pierwsza. winiarnia owocowa 


otwarta przy handlu mym z bufetem, 
Wina wyrobu K. Kriga w Rzeszowie są bardze 
w zdrowym i dobrym napojem, a jak wykazuje analiza 
zawierają 330), składników pożywnych, gdy inne 
wina zawierają tylko 60/,, a najlepsze niefałszowane 
151/,%/, pożywnych składników. Odznaczone na wy- 
stawach medalami srebrnemi i dyplomami honoro- 
wemi, na wystawie hygienicznej w Wiedniu me- 
dalem bronzowym. Generalne zastępstwo i sprze- 
daż na miarę i flaszki -> 3268 1 6 


Oliwę do maszyn: 
rolniczych 


mineralną krajową, kaukaską i so EJ 
rykańską. 
Oliwę leoerską, Oliwę rzopakową | 
Smarowidło do wozów belgijskie i 
krajowe. 
Latarki stajenne, Śmarowidło 1. 


Pokoje z komfortem urządzone, 
elektryczne. Łazienka. 


Poszukuje się 


S0.000 kor. 


na dwa lata. Pierwsza hipoteka na kopalń 
wartości 400.000 koron, jednorazowa premia 
i 10 procent w półrocznych ratach z góry. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności inż. A, 
Rambausek. Kraków, Czysta 10. 3265 1 6 


Baczność na znak 
ochronny 


Baczność na znak 
ochronny 


) jest najskuteczniejszą pód wszelkie rośliny ozime, koniczyny ! łąki. 
*"Pod gwarancyą czystej, prawdziwej | skutecznej mączki dostarcza 


A -—| lakiery do uprzęży, Wiaderka | E Tre 
Do sprzedania kilka realności|j do gaszenia ognia, 397113 Generalny reprezentant | Bazar Spożywczy M. Nodzeńskiego aa 
w Krakowie, mię- polecają najtaniej” /. Floryańska 40, Kraków. 


dzy innemijedna'z”18-letniem"uwolnie- 
niem od podatków. Wiadomość: Grrodz- 
ka 35, II piętro. 8264 L 10 


PALARNIA KAWY 


„Fabryk fosfatów Thormasa* 
„Józef Karrach we Lwowie 


Należy strzedz się przed zakupnem fałszowanych I bezwar- 


W niedziele i święta sklep zamknięty. 


Reim i' Spółka, Kraków. o - | WANE) OANNE a JAM 
Serownia 


Handel L. Królikowskiego 


s r d m znaku. 
polana, polta częci w Żywen BRA r or IÓPE, DJ, Eleonory. Księżny Lubomirskiej 
| hurtownie | przyjmie natychmiast ehłopea do pra- || BDOGOGGGGE__y m: . 
FARDA RY wyborówe gatunki | ktyki ze szkoły wydziałowej lub" niż- wz Szczucinie, poczta w miejscu — stacya kolei Tarnów, 
n szej średniej szkoły i sabjekta zdol- od września w miejscu wyrabia sery twarde pół szwajcarskie „Groyer* w naj- 
Ramy palonej nego Ge i ae w dziale drobiazgo- tk aein S ES ‘lepszych gatunkach i sprzedaje takowe 
najnowszym WAWER -Se MB Mra d " t t c przy wysyłkach pocztowych pojedynczymi T © « po K ma za s kg. 
i 7 3 beczkami , *50 
i najlepszym zpo- puder anvysepty R , X kolejowych $ "7 ~ 4 
a, pdp tów Prawdziwe angielskie HAYA przez powagi lekarskie polecany, jest najle- » » » ponad 5 beczek . . à By pe n i " 
Doest" prl iatrza* psz proszkiem do zasypywania dla - » n » non = = 
Aaaa Z BU LDOGI niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko wraz Z owad — Bara ie przyjmuje zarząd dóbr Szczucin. 
wAAKÓW po cenach - my? e i i z marką „Opatrzność“. Cena pudełka 70 hal. 
Bad paa najniższych, |3 i 9 miesięcy mające, pochodzące IT mydło hygienic zne s x p p aa 
M. JAWO RNICKI pà O fa daa PARA pia LL Æ C% jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- W Cieszanowie Konwent Braci Miłosierdzia 
. s |do sprzedania dozorca fabr. Friedl rządzone z materyałów 'najdelikatniejszych, w Zebrzydowicach ad Kalwarya 
2846 121 0 w M. Ostrawie, Kolejowa 7. 326228 odpowiada najwybredniejszym wymogom hy- mieście powiatowem, jest do wynajęcia | ma zaraz do wynajęcia kilka po- 


Wykaz kosztowności 


skradzionych Małgorzacie Landau w 
Krakowie, ul. Mostowa 10: 

para kolczyków z 4 brylantami, 2 ka- 
mieniami”a"2 karata 24% k 

para kolczyków rozetkami w formie 
kwiatka z brylancikiem w środku, 

broszka form. motyla bryłantowego z 3 
szafirami, 

broszka brylańtówa fórm. bukiecikt' 
z perłą w środku, 

broszka wzdłuż 5 brylantów, 

bransoletka złota z 5 brylantami, 

broszka podkówka dyamento*a z li- 
liowym kamieniem, 

zegarek złoty damski z gwiazdą, 

haczyk złoty z dwoma dyameniami, 
w środku rubin, 

pugilares złoty z zegarkiem na wierz- 
chu emaliową nakrywką i łańcuszkiem, 
złoto waży 36 dukatów, 

obrączka ślubna złota, szlifowana. 

Za wykrycie sprawcy, względnie za 
odzyskanie tych kosztowności, przezna- 
czam 500 koron. 


3268 M. Landau. 


p Agie ke owoce: Renglody 5 K, Jabłka 
papierówki K 3'50, Graszki K 3:50, Pomi- 
dory K 3'50, w 5 kg. koszykach franko za za 
liczką wysyła S. Wenkert, właściciel ogrodów, 
Zaleszczyki I. 4. B259 1 4 


Sposobność. 

Do przedsiębiorstwa robót budowłanych, 
posiadającego własne konie, mieszkane, 
ogród i budynki, poszukuje się osoby 
(nie wyłączając kobiet) z kapitałem 
około 6 tysięcy koron. — Zgłoszenia: 
„Ola* poste restante Kraków. 3261 15 
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Zakład fotograficzny 


wskrakowie; Podwale L. 14 i w Krynicy 
podejmuje się wszelkich prac w zakres 
fotografii wchodzących. Wykonuje po- 
większenia aż do naturalnej wielkości 


wadle Ng eh wynalazków. 
2748 1 


Zmiana lokalu! 


Handel pod firmą 


H. Kretschmer 


w Krakowie, 


istniejący od r. 1872, został przenie- 
siony z Rynku gł. 1. .10, 


na- ulicę Szewską 23 
i poleca Szanownej Publiczności wszel- 
kie towary korzenne i norymberskie. 
Fabryczny skład 

grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju, 
kart do gry, zabawek'dziecięcych, przy- 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. 8179 6 24 


Walne Arroman S 


I. galic. Młyna parowego |@ 
i piekarni parowej w Pod- 
górzu 


odbędzie się dnia 10 sierpnia 1906 
o godz. 6 wieczór, w kanceiaryi młyna | 
przy ulicy Nadwiślańskiej 1. 8, z na- 
stępującym 
Porządkiem dziennym: 


1) Sprawozdanie i przyjęcie do lac. 
mości bilansu za rok 1905; 


2) Udzielenie absolatoryum Zarządowi; 
3) Wnioski i interpslacye. 3269 


Gratis i franko 


wysyłam każdemn swój wielki, bo 
gato iostrowany cannik z Przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
atrumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNS IKONRAD, 
Dom eksportewy towarów muzy 
oznygi w Brix Nr 628. 


Skrzypce dla początkujących już za 
K 4:80, H50, 6-—, 6-80 | wyżej Smyozki po 
K — "RD, 1, 1:40, 1-80 i wyżej. Cytry, Har- 
monie itd, również na składzie. Ryzyka niema. 
Dowełna wymlana lab zwrot pleniędzy. 
2887 18 60 


% Drukarni Literackisj w Erekawie, ul, Jagiellońska 10. 


hygieny. Cena pudełka 70 halerzy. 1006 23 52 


+Fysiące podziękowań! — Ostrzega mię przed naśladowniotwami! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 


„HAYA“ pudru antyseptycznego. "BBĄ Główny skład ` 
„HATA" mydła hygienicznego. "WBĄ wysyłkowy 


8. HAY, amin . i k. dostawca“ nadw. we Lwowie. 


0000000000000 
Doskonały 19 


Węgieł pruski, 


suarena W | 


x 
9] „Jon 


sarm ea y 


a „ 


7 wagonami — polecał § 


komisowo- rolniczy, 


e 1 


Pay Bielsku._ 


E możliwie niskie! — Bliższyehiwyjhánien, 
PTE j ap Disip N się chętnie. 3245 2767; 
E D GARE TARA Mn E i | 


35000000000000 in: 
ar © © 


2 Fabryka wyrobów betonowych i skład Ż 
wszelkich materyałów budowlanych 


S: i D. Gottlieb 


Kraków, Starowiślna I5 (Pałac Puszeta), 


|Ś 
ig 


— 


AO 
© 
© 
© 
© 
2 


poleca się P. T. Właścicieiom domów do wykonywania połączenia 
rynien blaszanych z miejskim kanałem. 32113 3 : 


+ 
+ $TI $$ ©) 


sklep z dwoma pokojami do śnia- 
dań i mieszkanie o dwóch pokojach, 
kuchni, piwnicy i strychu. 
Zarząd dóbr Cieszanów udziela bliż- 
szych wiadomości. 8253 2 5 


Araz] 


Willa w śródmieściu obszerna, wygo- 
dna, pod bardzo przystępnemi warum- 
kami za niską cenę de sprzedania. 
Wiadomość: ul. Kopernika 32. 812888 


dwięży miód pszczelny lipcowy 


(tegoroczny zbiór pierwszy) deserowy, patokę, 
już wysyła w 5 kg. blaszankach szczelnie za- 
mkniętych, po 6 karon z opłatą 'poczty i bla- 
gasuki — Zarza dóbr | pasiek Zygmunta Li- 
tyńskieg w Siemikowcach, poczta: Sieml- 

kowoe. 8118 16 25 


Ogłoszenie. 


Od 1 września b. r. otwartą zostanie 
przy szkole św. Stanisława, ni. War- 
szawska L 11, Szkoła robót re- 
eznych kobiecych, jako nauka do- 
pełniająca dla uczenic, które przeszły 
szkołę ludową pospolitą i ukończyły 
przynajmniej 12 rok wieku. 

„W Krakowie, 15 lipca 1906 r. 

3162 2 B= Zarząd szkolny. 


Omega Intact, Tavam i t: d, 


Wyroby precyzyjnć, 8 nie 
tandetne, w krzykliwy spo- 
ób zaohwalane, tylko Ia 
wyroby, wysyła po znanych 
niskich oenach firma polska 

s M. Rundbakln, Wledeń, iX/l. 
Iiustr. katalog Nr 51 za darmo. 2976 2 4 


, Odświeża i wybiela cerę najlepiej 


MLEKO LILIOWE 


(Eau de Lys) 2360 19 0 
konieczne w czasie upałów dla pań, 
usuwając pocenie się <twarzy i rąk. 

Zapobiega tworzeniu 'się piegów. 

Wyrób i skład | 
Pierwsza Droguerya i Perfumerya 
pod „Lwem“, Kraków, Stradom 7. 


Uważać na markę ochronną! 


koi z całem utrzymaniem pod bardzo 
przystępnemi warunkami. 3254 2 6 


LF4Ą 

Miód pszczelny 
czysta patoka, w stanie płynnym. świeży, te 
goroczny, z wiasnej pasieki, poryiam za wą 
braniem pocztowem opłatnie w 5 kg. blaszan- 
kach po 5 kor. 60 hal, za czystość ręczę. —- 
P. STELMACH, $osnów, p. Siemikowoe* 

3221 6 10 


Ldolnego korespondenta 


niemiecko- -polskiego, obznajomionego z baohal- 
teryą, poszukuje się. Zgłoszenia j. S. 100 po- 
ste restante Krosno. 8232 3 8 


Ekonom 


kawaler. z kilkuletnią gospodarczą praktyką, 
poszukuje posady za małom wynagiodzeniem, 
Zgłoszenia F. ©. puste restante Kraków 
za okazaniem kwitn inseratowego „Nowej 
Reformy*. 8288 88 


Powóz 


półkryty, używany, w bardzo dobrym 
stanie, na oliwnych osiach, wachlarze 
skórzane, oraz wolant i wózek zwykły 
zaraz do sprzedania w zakładzie lakier- 
niczym Stanisiawa Sadowińskiego 
w Podgórzu, ni. Józefińska 6. 3261 2 6 


/ akt wyborne owoce: Gruszki stoło- 
we K 3:50, Jabłka wyborne K 350, Ren- 
glody przecudne K b' —, Śliwy olbrzymie” K 
4:80, starannie opakowane wysyła w b kg. Ko- 
szykach franko za zaliczką D. Wenkert, dom 
eksportowy w mi Ta Rynek 15. 

52 25 


Rządca dóbr 


by 4 były oficer mustryncki, piet“ 
wszorzędne reterencye, wypadkowo wolny. pó” 
ieca się. — Łaskawe zgłoszenia przyjsanje 
Drobnlewioz, Rozwadów n. Sanem. 2828 = 36 


jakoteż dziewczęta znajdą trwałe Za- 
trudnienie przy budowie nowej i 
kolejowej w Minken, Kr. Ohlau, 


Śląsk pr. Płaca dzienna 2-75 marki. 


A. Jakubiak, nadszachtmstrz. 
3060 28 ' 


— 


Rzędca drukarni D. B. Górski 


g— —— — 
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